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Prenumerata przyjmuje sie tylko od pierwszego do ostatniego dnia w miesiącu.— Ł i» * y  z pieniędzmi i przekazy 
pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nadsyłać franco do Administracyi „Czasu“ w Kra­
kowie. — Listy reklamacyjne niezapieczftowane niepodlegają opłacie pocztowej. — Listów niefrankowanych me 

przyjmuje się. — R ę b o p i a m a  nadsyłane Redakcyi niezwracają się, lecz bywają niszczone.

Prenum eratę przyjmują*
W  K r a k o w i e  t Administracya „CZASU,“ księg. pp. S. A. Krzyżanowskiego i J . Wildta, handle Dwor­
skiego, Wierzuchowskiego i Wywiałkowskiego, tudzież urzędy pocztowe. O g ło s z e n ia  (lnserafy) przyj­
mują się za opłatą od miejsca wiersza drukiem drobnym (petitowym) za pierwszy raz 10, za każdy nastę- 
nm raz no 5 cnt. \ r n l e i l a n F  (na 3 stronnicy dziennika! od mieisca wiersza drukiem drobnym po 30
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za cenę 1 złr. od 100 egzempł. dła zamiejscowych, a 50 cnt. od 100 cgz dla miejscowych prenumerato­
rów. Przypadającą należytosć uprasza się naprzód nadesłać przekazem p o c z t o w y m .  Prenum eratę  
ogłoszen ia  przyjmują: w W ied n iu  p. A. Oppelik Wollzeile 29 i w Pradze Ferdmandsstrasse 
Nr. 38. Na Francyę i A n glię  w Paryżu p. W- Raczkowski, Faubourg Poissoniere Nr. 33. Og«o- 
Kzenia zaś: w Wiedniu Wallfischgasse Nr. 10, W  Hamburgu, Frankfurcie n. M., Berlinie, Lipsku, Bazylez 
(Szwajcarya) i Wrocławiu pp. Haasenstein i Vogler, w Wiedniu F. Lob Wollzeile N. 2 i R. Mosse, Seilerstatte 
N. 2; W  Berlinie Hamburgu, Monachium i Norymberdze p. R. Mosse; W  Frankfurcie n .  M. p. G. L. Daube & Com.

Przedpłata na „0ZAS“
od dnia 1 Lipca 1874 r. 

w Krakowie
na pół roku na kwartał na 2 miesiące na 1 miesiąc

złr. lO  — złr. A — złr. 4 — złr. » .
'l i  przesyłką pocztową w państwie 

austryackiem:
na pół roku na kwartał na 2 miesiące na 1 miesiąc

złr. 1S — złr. 6  — złr ® — złr. S AO.
Uprasza się o wczesne zamawianie i wyraźne w yg­

nanie nazwiska i miejsca odbioru, albo nadesłanie da­
wnej opaski drukowanej z adresem.

Prenumerata liczy się tylko od pierwszejĘO 
do ostatniego dnia w miesiącu.

Jl^p P ren u m era tę  najdogodniej przesyłać prze­
kąsem pooztowym.

Cena „O zasuu zagranicą ogłoszona jest w tytuł* 
każdego numeru.

K rak ów  17 czerw ca.
Skandale na dworcach kolei w Paryżu i 

Wersalu, którym odpowiada ton polemiki mię­
dzy dziennikami imperyalistowskiemi i repu 
blikańskiemi, wskazują dowodnie, że walka 
stronnictw we Francyi już nie jest na ostrzu 
miecza, ale, że tak powiemy, na końcu kija.

Naczelnik skrajnych republikanów, niegdyś 
dyktator, przezywa „ nędznikami “ imperyali- 
stów, za co otrzymuje od byłych wojskowych 
cesarskich pogróżki laską i pięścią w twarz. 
Gdyby nie wmięszanie się policyi, bitka na 
pięści i kije na publicznem miejscu byłaby 
może wstępem do rozruchów na szersze roz­
miary. Dość odczytać artykuły Pawła Cassa- 
gnac w Pays i odpowiedzi republikanckich 
organów, aby widzieć, że uderzenie w twarz 
Gambetty, to tylko jedna z oznak tej wzaje­
mnej nienawiści stronnictw, której towarzyszy 
wzajemna pogarda.

Obfitująca w niezręczność i niekonsekwen- 
cyę prawica legitymistyczna i monarchiczna, 
przynajmniej pod względem poczucia ho­
noru i godności własnej może tryumfować. 
Mimo, że rozdziela ją  przepaść zasad od re­
szty stronnictw, nie objawia ona nienawiści 
w walce, ani też przeciwnicy nie mogą jej 
okazywać pogardy, owszem mimowolnie usza­
nować w niej muszą przekonanie. Prawica 
monarchiczna i republikancka lewica staczają 
walkę od lat paru bardzo zawziętą, wszelako 
używając szlachetniejszej broni i bez skanda­
lów. Dopiero, gdy do współzawodnictwa z re­
publikanami występują bonapartyści, podziela­
jący te same teorye o wszechwładztwie ludu, 
broniący powszechnego głosowania, żądający 
rozwiązania izby, zgoła zbliżeni nie tylko ca­
łym katechizmem rewolucyjnych zasad 89 r., 
ale nawet użyciem środków politycznych; 
wszelako w odmiennym celu, walka wszczyna 
się na kije.

Nagromadził się taki zapas wzgardy, nie­
nawiści, wzajemnych oskarżeń, osobistych an­

tagonizmów, taka zaciekłość stronnictw obok 
pychy, żądzy władzy i prywaty, że gdyby tyl­
ko nieco więcej było sił żywotnych, widzieli­
byśmy dziś we Francyi najbardziej barbarzyń­
ską wojnę domową. Gdy na to jednak nie 
stać w obecnej chwili schorzałego organizmu, 
bezsilna nienawiść stronnictw, co pochłonęła 
resztkę patryotyzmu, wybucha jadem kalumnii, 
skandalów, lub rzuconych na siebie wzajemnie 
interdyktów i prohibicyj. Skandal polityczny 
i publicystyczny nie jest zresztą w obecnych 
czasach wyłącznym udziałem upadłej Francyi. 
Jego wzrost znamionuje i inne społeczności 
europejskie wraz z upadkiem godności i mo­
ralności opinii publicznej. Im bardziej libera­
lizm zaciera cechy chrześciańskie w życiu po- 
litycznem, znika wraz z niemi to poczucie, 
które było także owocem idei chrześciańskiej, 
poczucie honoru i godności rycerskiej w wal­
ce z najzawziętszym nawet przeciwnikiem.

To też dzisiejsze parlamenta jak i publicy­
styka nie przypominają średniowiecznych tur­
niejów, gdzie można było zadać cios śmier­
telny zapaśnikowi, ale niegodziło się go znie­
ważać, lecz są raczej polem, gdzie się toczy 
walka w pośród wrzaskliwych kłótni i wywo­
ływania niecnych czynów, podłych obelg.

Co się stanie z opinią publiczną, co z par­
lamentaryzmem, co z publicystyką, i jakie 
w podobnych zgromadzeniach zająć mają sta­
nowisko ludzie, którzy się szanują —  oto py­
tanie nasuwające się nie tylko we Francyi, 
lecz wszędzie, skoro skandal przejdzie w zwy­
czaj , a uczucie honoru zastąpi tylko polieya....

KORESPONDENCYA „CZASU!
W i e d e ń  16 czerwca.

Dzisiejszy przegląd dzienników od Gazety Wie­
deńskiej rozpocząć wypada. Publikacye dzisiejsze 
większą nadają wagę dymisyi ministra wojny jene 
ra ła Kuhna. Gazeta urzędowa przedewszystkien 
ściele kwiatami schody, któremi opuszcza baron 
Kuhn tak zwaną „szarą kamienicę" na Hof. Oprócz 
słów pełnych uznania dla jego d jia ła ln o śa — słów, 
jakich nie szczędzono także przed trzema laty p. 
Beustowi — jeaerał Kuhn otrzymał wielką wstęgę 
orderu św. Szczepana, najwyższą w Austryi deko- 
racyę po złotem runie i krzyżu Maryi Teresy, z 
których ostatni udziela się tylko za czyny najwyż­
szej waleczności. Jenerał Keller, namiestnik czeski 
przy tej sposobności uzyskał rówDież „ełowo uzna­
nia za znakomite U3łngi“ w Pradze oddane. Nomi- 
nacya jenerała Philippowicza (starszego) główno­
dowodzącym w Pradze i przeniesienie go tam z 
Berna, jak również nominacya jenerała Philippowi­
cza młodszego główno-dowodzącym w Bernie jest 
tylko następstwem opróżnienia w Pradze komendy 
wojskowej wskutek zamianowania jenerała Kohns 
ministrem wojny. Jenerał Koller łączył bowiem o- 
bok namiestnictwa także w ręku swojem komendę 
jeneralsą. Namiestnictwem odtąd kierować będzie 
baron Weber, komendą jeneralną jenerał broni ba­
ron Philippowicz. Lecz najważniejszą może jest no­
minacya jenerała barona Johna, głównodowodzące

go w Styryi, szefem sztabu jeneralnego w miejsce 
generała Galliny, który był tylko „kierownikiem" 
iztabu jeneralnego. Otóż ta  nominacya zdaje się 
być sygnaturą wszystkich zmian właśnie przedsię­
wziętych. Baron John, szef sztabu w wojnie włos­
kiej w r. 1866. tj. szef sztabu przy boku srcyksię­
cia Albrechta, ówczesnego wedza naczelnego we 
Włoszech, posiada pełne aymmtye a nawet przy­
jaźń arcyksigcia Albrechta. Nie przypuszczam ża­
dną m iarą, aby nominacye jenerałów Kollera i 
Johna miały znaczenia zami&ru reirganizacyi ar­
mii, owszem nie wątpię, że następcy jenerałów 
luhna i Galliny dalej prowadzić będą dzieło 

organizacyi wojskowej w kierunku dotychczasowym, 
ecz obok — większej emancypacji sztabu jenerał 

nego i jeneralnej inspekcyi od ministerstwa wojny, 
nowe nominacje są zwiastunem dalszych zapewne 
zmian osobistych a może i zasadniczych, o czero 
niżej. Ciekawą jest, jak dzienniki tutejsze przyjęły 
wiadomości wczorajsze. Otóż cała prasa liberalna, 
ubolewa nad dymisyą baroDa Kubna, tudzież nad 
usunięciem barona Kollera z Pragi. Zupełnie za­
dowolone z nowych nominacyj — lubo zawsze 

żalem z powodu ubytku barona Kollera w 
radze są Stara Presse, oba Fremdenblatty, 

Moryenpoat, N. W. B la tt , tudzież Tagespresse. 
nne pismo, zwłaszcza Noiva Presse, Deutsche Z tg , 

TapNatt, Extrablatt, Vorstadt Z tg  nie bardzo są 
zachwycone z powodu odwołania barona Kollera 
z Pragi i usunięcia barona Kuhna. Powołanie je­
nerała Kollera do Wiednia — utrzymują te pisma 
— może łatwo między Czechami wzniecić nadzie­
ję, jakoby zanosiło się Da zmianę systemu, o któ­
rej naturalnie nie ma mowy, lecz Czesi gotowi u- 
wierzyć. Deutsche Z tg  zowie to błędem politycznym 
gabinetu, iż w obecnej chwili przystał na nomina- 
cyę barona Kollera ministrem wojny. Nowa Pres­
se twierdzi, że upadek barona Kuhna nastąpił w 
skutek intryg rozmaitych, które to twierdzenie zda­
je się grzeszyć przesadą; w nodobny sposób przed­
stawia zmianę najnowszą Taghlatt, który —  jak 
zawsze — z zręcznością dziennikarską wycisnął 
tę cytrynę aż do ostatniej kropli, bo aż trzy ar­
tykuły wstępne poświęcił nominacjom dzisiejszym; 
otóż Tagblatt pisze cały romans w oddziałach o 
powodach ustąpienia ministra wojny, upstrzonych 
konwersacyą między baronem Kuhnem i podwła­
dnymi oficerami, przypisuje upadek ministra woj­
ny ostatnim manewrom w St. Polten, wie od razu, 
że arcyks. Albrecht ma być mianowanym naczelnym 
dowódzcą armii, że arcyks. Albrecht, tudzież bar. Kol­
ler są zwolennikami przymierza z Rosyą, że obaj mają 
przygotować armię do boju — zgoła wszystko 
wyczerpnął, co można byłp uczynić w trzech ar­
tykułach wstępnych, a może znalazłby wiarę, gdy­
by ten dziennik nie miał nieszczęścia, iż w tym 
samym numerze w „Nachtrapuu mieni ks. Kar- 
losa Auersperga następcą barona Kollera w Cze­
chach, w chwili, kiedy Gazeta Wiedeńska ogłasza 
nomicacyę barona Webera. Vorstadt-Zeitung u- 
waża dymisyę jenereła Kuhna po prostu za zwŷ  
cięstwo arcyksięcia Albrechta i dworskiego stron­
nictwa wojskowego. Wreszcie Vaterland mniema, 
że liberalizm barona Kuhna nie zgadzał się z wy­
mogami wojskowemi, zaś baron Koller może być 
bardzo dobrym ministrem wojny, ale nie dobrym 
był namiestnikiem. Wierząc w to, czego pragnie, 
dziennik wspomniany upatruje w przeniesieniu ba­
rona Kollera z Pragi do Wiednia wskazówkę, że 
zanosi się na zmianę systemu w Czechach, zwła­
szcza ze względu na fakt, iż zmiana nastąpiła 
w przeddzień wyborów czeskich. Baron Kubn 
nie był odpowiednim ministrem wojny, a baron 
Koller nie był odpowiednim namiestnikiem — 
powiada Vaterland ; tracimy dobrego ministra 
wojny i dobrego namiestnika — powiada Nowa 
Presse. Te zdania wprost przeciwne, to jakby

dwa bieguny odwrotne. Co się tyczy barona Wc­
iera, nowego namiestnika czeskiego, jedne pisma 
wątpią, czy zdoła zastąpię barona K ollera; inne 
zaś wymieniają życzenie i nadzieję, aby ubytek 
tiar. Kollera nie dał się uczuć w Czechach. Naj­
pewniejszym siebie jest Noivy Fremdeńblałt, story 
wie, że Czesi lękają się barona Webera moż- 
ieszcze bardziej, aniżeli barona Kollera. Okrzyk 
tryumfalny, jakim knńczy tenże dziennik swój 
artykuł: „Trwoga Czechów — to nasza na­
dzieja", nie jest godnym pisma austryackiego 
i może tylko być wyrazem życzeń stronniczych 
nie rządowych. Jak słyszymy z dobrze poinfor­
mowanych kół wojskowych, pierwszem następstwem 
nowych nominacyj ma być zniesienie przyjętej z 
tak wielką niechęcią U3tawy o awansach wojsko­
wych, o której wam pisano stąd w swoim czasie. 
Jalej słyszę, iż baron Kuhn — zanim obejmie ko­

mendę w Gracu — udaje się na urlop na czas 
dłuższy. Jenerał-porucznik Gallina ma być prze­
niesionym do Pesztu. Doniesienie jednego z dzien­
ników tutejszych o zamianowaniu jenerała Galliny 
główno dowodzącym we Lwowie, jest zatem nie­
prawdziwe.

Na teraz sprawa X. Prato ustąpiła z porządku 
dziennego. Zamilkł spór także o § 18 i jego in- 
terpretacyę. Przybył bowiem inny materyał. O tej 
sprawie możnaby powiedzieć: „załatwiona wskutek 
nominacyi nowego ministra wojny", podobnie jak 
ś. p. baron Eótvó i w r. 1866 po wojnie czeskiej 
na kilku swoich rękopismach treści prawnopoli­
tycznej miał napisać: „ załatwione przez p. Bis- 
marka". __________

Wołyń 10 czerwca.

gminne, obiecując wygraną na pewno. Zaczęto więc 
próbować szczęścia i zwykle kończyło się na tem, 
że gracze z profesyi ściągali do swej kieszeni pie­
niądze od łatwowiernych.

W pewnej wsi Podolskiej gubernii, starosta wcią­
gnęły  takim sposobem do gry, przegrał trzynaście 
tysięcy rubli z uumy gminnej będącej u niegi w de­
pozycie. Zarządzone śledztwo odkryło, że zmówieni 
czynownicy policyi wraz z miastowym popem c grali 
atwowiernego starostę. Fakt ten, powszechnie już 

wiadomy, któremu jeden z dzienników petersbur­
skich osobny poświęcił artykuł, wymowne dsje 
świadectwo demoralizacji moskiewskiego ciynowai- 
ctwa i prawosławnego duchowieństwa.

Sekta rozkolników w Rosyi, w samym bowiem 
Kijowie znajduje się ich osiedlonych przeszło sze­
snaście tysięcy dusz, podała do rządu prośbę o 
pozwolenie założenia szkoły dla dzieci swej reli- 
gii, gdyby zaś rząd niedał na to swego pozwole­
nia, proszą, aby im wolno było posyłać swe dzieci 
do szkół publicznych, nie zmuszając ich do słu­
chania wykładu prawosławnej religii.

Ogłoszono urzędownie, że osoby chcące kupować 
dobra w południowo-zachodnich guberniach (czyli 
prowincyach polskich), mogą o to podawać prośby 
do miejscowych gubernatorów. Prośby te we wła­
ściwym czasie uwzględnione zostaną. Również wol­
no prosić o paszporta na wyjazd za granicę.

Parodyowany samorząd gmin wiejskich pod dy- 
rekcyą mirowycb pośredników, do takich monstrual­
nych dochodzi rozmiarów, że rząd nakazał po­
wszechną rewizję kancelaryj gminnych, a to z po­
wodów roztrwaniania znacznych sum gminnych, 
zostających w ręku Btarostów i starszyzn, któremi 
dysponując samowładoie pisarz gminny wraz z mi- 
rowym pośrednikiem, zbogacają się niemi. Chociaż 
wydatki są zwykle czynione niby z przyzwoleniem 
starszyzny gminnej, ta  jednak jako nie piśmienna, 
Die może tego wiedzieć, czy i jak takowe wydat 
ki są zapisywane w księgach gminnych, których 
kontroli nikt z zwierzchności gminnej nie zdolny 
prowadzić. I tu  właśnie jest ogromne pole do nad­
użyć, do czego moskiewskie czynownictwo tak jest 
z natury swej skłonne. Czerpią więc bezkarpie 
jakby z niewyczerpanej studni ściągane z włościan 
do kasy gminnej sumy, które są dość znaczne.

Nie dość jeszcze na tem. Należało pośrednią 
lub bezpośrednią drogą wciągnąć do współudziału 
i starszyznę gminną, aby w danym razie odpo­
wiedzialność z siebie zrzucić. Że starszyzna gmin­
na stanowi reprezentację gminy, której przewodni­
czyć jej przeznaczono, jest więc jej powagą, to 
też czynownictwo moskiewskie stara się być z nimi 
zawsze w dobrem zachowaniu, aby łacniej korzy­
stać mogło z tego co zostaje w ich ręku. Zapra­
szają więc ich do siebie na rozmaita uczty, i u- 
częszczają na podobne do ich domów, przy czem 
oczywiście figuruje zawsze i pop miejscowy.

Żadne zebranie czynownictwa bez kart obcho 
dzić się nie może, to też i na podobnych ucztach 
u zwierzchności gminnej wprowadzono już grę w 
karty, co przy pijatyce zwykłą jest zabawą. W po­
czątku wieśniacy z ciekawością przypatrywali się 
grze, w której widzieli kupy pieniędzy przechodzące 
od jednego do drugiego gracza. Nie w jednym z 
patrzących wieśniaków odezwała się chętka popró­
bowania szczęścia. Jak  się zwykle zdarza, było ti 
polowanie na nowieyuszów. Gracze zachęcali naj­
bardziej takich, w których ręku spoczywały sumy

P aryż 13 czerwca.

* Kiedy dziś dworzec kolei zachodniej od kilku 
dni stał się punktem najciekawszym Paryża, wi­
nianem dać jego topografię. Zajmuje on całą prze­
strzeń leżącą w poprzek ulic Amsterdam i Rome; 
wchodzi się zaś doń trojakiem wejściem; z lewej 
strony od placu Havre przez ulicę Amsterdam od 
frontu pod dwoma rzędami kolumn, dwoma pobo- 
cznemi schodami i środkowemi podwójnemi do 
przysionku pod zegarem, zkąd odjeżdżają podróżni 
do Havre, Dieppe i całej Normandyi, St. Germain 
i Montmorency. Wspaniałe schody prowadzą do 
sal odpowiednich na lem  piętrze; po lewej stronie 
przysionku idą szerokie schody do sali tak zwanej 
des pas-perdus, bo mającej przeszło 200 kroków 
długości a wyjście przez krużganek i schody pro­
wadzące na ulicę Rome. W tej to sali największy 
jest rucb, albowiem tu się biorą bilety do Wersa­
lu, Auteuil i całej kolei żelaznój okrążającej P a­
ryż. Ona to jest amfiteatrem bójek imperyalistów 
z radykałami.

Konnica stoi na dziedzińcach od ulicy Rome i 
przy głównem wejściu a nadto zewnątrz w około 
barykaduje prawie przystęp tłumowi, tak, że ja ­
dący z bagażami muszą wysiadać na placu Havre 
i Rome i przenosić je  przez tragarzy. Po za kon­
nicą w ścisłych szeregach stoi piechota a po za nią 
sierżanci policyi, pytający każdego, dokąd wyjeżdża, 
i podróżny przechodzi do kasy ciasnem przejście m 
między dwoma szeregami straży bezpieczeństwa i 
natychmiast musi tąż drogą dalej kroczyć do sal
odjazdu. . .

Pomimo takich ostrożności, niewiadomo jakim 
sposobem: czy przebojem czy podstępem przy od- 
jeździe i powrocie deputowanych salę de pas-perdus 
napełniają tłumy częścią ciekawych a najwięcej z 
umysłu tam  przybywających.

Od godziny pół do lś j i pół do 66j wszystkie 
ulice i oba place zajęte są przez ciekawych zbie­
gających się tam ze wszystkich części Paryża i po 
kawiarniach tłumno, a wszystkie piętra domów le­
żących na placach Havre i Rome mają okna otwar­
te i z nich wygląda płeć piękna, jakby to było w 
operze lub teatrze włoskim.

Wczoraj powrót deputowanych odbył się spokoj­
nie, mimo tego jednak puszczono pogłoskę, że kon-

Oitśó uteracko-artystycina.

Do historyi prześladowań Kościoła.
Wiek nasz ma tę dobrą stronę, że się poznał 

na trzechwiekowych kłamstwach historyi i jak mo­
że stara się zdzierać tę maskę z oblicza prawdy. 
Wszakże daleko mu trudniej prostować skrzywione 
pojęcia i wyobrażenia, które stawszy się popular- 
nemi przeszły na własność głów bezmyślnych lub 
przewrotnych i zawsze mają obieg zdawkowej mo­
nety. To pewna, że reformacya, będąc zaprzecze­
niem prawdy, niemogła inaczej zapewnić sobie po­
wagi, jak na gruncie fałszywym : pracowała też nie­
zmordowane w tym kierunku. Pomijając mnostwo 
sofizmów, i owych szumnie brzmiących haseł, ja- 
kiemi świat częstowano i oszukiwano, dość wymie­
nić taką „inkwizycyę,“ „tortury," „rzeź Sw. Bartło­
mieja," straszne wyrazy służące do piętnowanie 
katolickiego kościoła, a oraz do oczyszczenia z tych 
wszvstkich okropności i zbrodni przeciwników je­
go którzy, żeby jeszcze bielszymi wydawali się w 
oczach obałamuconego świata, wynaleźli dla swego 
użytku tak zwaną „tolerancyę." Ma ją  też w ustach 
każdy koronowany odszczepieniec i strzela nią w 
Kościół i Papieża, aby boską icstytueyę o Diemoc 
przyprawić, a tem samem u siebie być najbez­
względniejszym panem sumień swoich poddanych 

Powodzenie jakie znalazła i dotąd używa ta  ma- 
chiawelska przewrotność, godną jest podziwiema. 
Dziś zabiera się niemal na to samo co się od­
grywało w Anglii za panowania Elżbiety i Ja-

“ c ł j & k  mech m m .o b ie  .robi p
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przeciwnik reformacyi, zrobił się poteim p y  
tem tej sekty, i odszczepił się od kości o , j 
zostać najzupełniejszym despotą.•• Tra y yę_ - 
spotyzmu prowadziła później sławna Elżbieta 
początku do końca swego panowania ani na chwi-

ę  niespoczęła w srogiem prześladowaniu kato- 
ików. . .

Wobec tego prześladowania i tortur dokonywa­
nych przy inkwizycyacb, blednie wszystko co na­
kładziono na karb inkwizycyi hiszpańskiej. Anglicy 
sami się wstydzą i podróżnemu, który ogląda w 
muzeum londyńskiem narzędzia tortur, objaśniają, 
że takowe pochodzą z Hiszpanii; tymczasem są one 
ich najautentyczniejszą własnością.

Historyk Cantu trafnie powiada, że jedynymi ar­
gumentami jakimi walczyła nowa religia w Anglii 
były: kat, tortury i więzienie. W czyim domu od­
prawiała się ofiara Mszy Sw., skazywany był na 
grzywny, i musiał zapłacić 200 marków, czyli pięć 
tysięcy reńskich, a oprócz tego odsiedzieć rok w 
więzieniu; sto marków i rok więzienia kosztowało 
każdego, kto słuchał Mszy Sw.; niedość na tem, 
dwadzieścia funtów szterlingów płacił taki, któremu 
dowiedziono, że przez miesiąc nieuczęszczał do mo­
dlitewni anglikańskiej.

Dogmat ten, że „królowa jest głową kościoła, że 
na niej cięży powinność oczyszczać owczarnię Chry­
stusową z heretyków (z katolików), aby ci nieza- 
rażali wiernych," doprowadził do tego, że piędzie- 
siąt tysięcy osób było na liście skazanych. Mie­
szkania prywatne ciągle poddane były rew izjom ; 
osoby zatrzymywano i przetrząsano, szukając ksią 
żek, listów, relikwij, kielichów; przy badaniach wy­
ciskano wyznania biorąc obwinionych na tortury; 
a więzienie w zapowietrzonych lochach było co­
dziennym chlebem.— Żadna drukarnia istnieć nie- 
mogla na prowiccyi, tylko w jednym Londynie; 
oprócz tego Cambridge i Oxford jako miasta uni­
wersyteckie miały swoją drukarnię. Nic przjtem 
niewolno było drukować bez pozwolenia rady. Sło 
wem tak zwana „Izba gwiaździsta" była stokroć 
surowszą i dokuczliwszą, niż owe okrzyczane in 
dexa rzymskie.

Parlament poczytywał za zdradę stanu, jeżeli kto­
kolwiek otrzymał bulę papieską, lub różaniec lub 
Agnus Dei.

Z reformą zapanowała tyrania niczem nieustępu- 
jąca tureckiej.

Seminarya porozpędzane i zamknięte, niemegły 
dostarczać księży katolickich; utworzyły się więc

we Francyi a szczególniej w Rzymie. Jak  za na­
szych czasów do legionów lub do emigracyi, wy­
mykała się tłumami młodzież naj pierwszych rodów 
i uczyła się tam teologii; najwięcej jednak wstę­
powała do zakonu Jezuitów, który umiał wlać go­
rącego ducha wiary i nieograniczonego poświęcenia 
się. Wracali więc do Anglii owi heroiczni misyona- 
rze w przekonaniu, że ich tam czeka wieniec mę­
czeński Jeden z nich Edmund Campian z towarz. 
Jezusowego stanąwszy na wyspie ojczystej z gorv 
oświadczył, że tak on, jsk  wszyscy Jezuici, memo- 
gą się mięszać w żadne świeckie sprawy, że poli­
tyka bynajmniej ich nieobchodzi; lecz natomiast 
loprzysięgli dołożyć wszelkich sił, nawet krwi wła­

snej nieszczędzić, aby tylko odszczepieńczą Anglię 
do prawdziwej wiary nawrócić. Był to program, 
od którego Jezuiccy misyonarze ani na włos nie- 
odstąpili; pomimo najsrcższych prześladowań i cią­
głych rewizyi po domach, opowiadali słowo boże. 
msze odprawiali, dysputowali i mnóstwo nawracali 
na łono kościoła, ów Campian jak pierwszym był 
misyonarzem, tak i pierwszym męczennikiem. Poj­
many przez zbirów w pewnym domu, gdzie się u- 
krywał, stawiony przed sądem oprawców, dwa razy 
był brany na tortury, a sama Elżbieta zadawała 
mu pytania. Odpowiedzi jego pełne wysokiej mą 
drości i umiarkowania zaimponowały nawet pądo 
wi, Elżbieta nieodebrała mu życia tym razem, lecz 
puszczonego na wolną storę zawikłała w uknuty 
przez siebie spisek, i posłała go na rusztowanie 
z dwónastą innymi misyonarzami.

Taki to był los katolików, podda iych „pięknej 
Westalki" jak ją  nazywa szczerze czy ze strachu 
jenialoy Szekspir. Tych kilka ogólnych rysów może 
posłużyć za tło do bardzo zajmującej książki, jaka 
niedawno temu wyszła p° ausmlsku, a w roku ze­
szłym w polskim przekładzie wydrukowaną zo­
stała w Warszawie pod tytułem : Pamiętnik Ojca 
Gerard.

Pośród steku romansowych bredni, psujących do
bry smak, a często i przewracających głowy oho 
rowitemi scenami życia, gdzie figurują bohatery i 
bohaterki godne domu poprawy, lub deportaoyi 
jeźli nie szubienicy —- pośród tych lichych tłuma 
czeń z lichych oryginałów mających pretensyę mie

nić się literaturą, Pamiętnik Ojca Gerarda pra­
wdziwym jest fenomenem. I nie ma się czemu dzi­
wić; książka to bowiem nie dzisiejsza. Autor żył 
temu lat bliBko trzysta.

Rękopis oryginalny łaciński pamiętników spo­
czywał długo w bibliotece św. Andrzeja w Rzy­
mie; a kopia onegoż znajdowała się w kolegium 
Stonyhurst w Anglii. Z tego ostatniego korzystał 
listoryk Lingard do swojej historyi Anglii, i wziął 

z niego wiele rysów, aby odmalować teroryzm pro­
testancki, równie zaciekły jak krwiożerczy fana- 
;yzm rewolucyjny.

Powiedzmy słówko o autorze pamiętnika: był 
nim John Gerard potomek znakomitego rodu szla­
checkiego w hrabstwie Lancashire. Urodzony i wy­
chowany w rodzinie katolickiej, której członkowie 
wiele ofiar i prześladowań doznali w obronie wia­
ry, udał się w szesnastym roku do Oxfordu, gdzie 
tylko przez rok zostawał, z powodu prześladowa 
nia współuczniów, zmuszających go do uczestni­
czenia w protestanckich nabożeństwach. Wróciwszy 
do domu, miał przy sobie doskonałego nauczyciela, 
z którym odbywał studya łacińskie; a skończywszy 
takowe, wziął się do Dauki języka greckiego. W 
dziewiętnastym roku życia doskonale w naukach 
przygotowany, a w wierze utwierdzony młodzieniec, 
uzyskał szczęśliwym trafem paszport i wyjechał 
do Francyi i osiadłszy w Rheims, ćwiczył się w 
języku francuskim i w innych naukach. Zachoro­
wawszy, uczuł w sobie natchnienie do opuszcze­
nia błędnych manowców tego świata, a oddanie 
się na służbę Bogu. Z zamiarem swoim zwierzy 
sie Ojcu Parsons z towarzystwa Jezusowego, e 
ten mu poradził, aby przed zrobieniem stanowcze­
go kroku wrócił do Anglii, co też i uczynił, a u 
rządziwszy swoje interesa, wymknął się bez pa 
szportu, atoli burza panująca na morzu zmusiła 
okręt da szukania schronienia w porcie Dowru, 
gdzie tak su j»k inni młodzi katolicy byli w areszt 
wzięci i U /v Londynu odstawieni. Kiedy tamtych 
skazano m więzienie, on, za prot9kcyą osób wpły­
wowych, uni. ją*ł katuszy, lecz natomiast był odda­
ny anglikańskiemu biskupowi, aby go nawrócił na 
protestantyzm. .Jliskup niemogąc go argumentami 
przekonać zds> raport do władzy, a  ta  troskliwa,

żeby się nauczył „obowiązków dobrego poddanego" 
wtrąciła go do więzienia. Przesiedziawszy rok w to­
warzystwie gorących katolików, znowu za staraniem 
wpływowych osób odzyskał wolność za kaucją i 
niespuszczając z oczu wielkiego celu życia, wym­
inął się za granicę i dostał się do Rzymu, gdzie 

poświęciwszy czas niemały studyom teolrgicznym, 
został nareszcie przyjętym do towarzystwa Jezuso­
wego. Ponieważ w Belgii i Francyi północnej po­
zakładane były kolegia Jezuickie, mające dostar­
czać misyonarzy, którzyby naukę kGŚcioła opowia­
dali w odszczepieńczej Anglii, pojechał więc do 
St. Omtr z towarzyszem swoim w zamiarze pod- 
ęcia apostolskiej pracy.

Był to właśnie momeut najokropniejszych prze­
śladowań. Armada Filipa II, mająca wesprzeć 
pognębionych katolików angielskich, rozproszona 
mrzą morską, chybiła celu — ale za to pedwoiła 
się zaciekłość prześladowców. Przetrząsano każde 
mieszkanie katolika podejrzanego o przechowywanie 
księdza; po drogach i drożynach czychali rozsta­
wieni szpiegowie, aby chwytali podejrzanych; bra­
na Leicester, stojący u szczytu włedzy, poprzy­
siągł, że nim rok upłynie, on katolików wytępi co 
do nogi; tymczasem rok nie minął, a on już nie 
żył. Stsn rzeczy tak się pogorszył, że potrzeba 
było mieć tyle męstwa i niezłomnej woli, co mieli 
ci bohatyrowie Chrystusowi, aby z podniesionem 
czołem rzucić się w tę otchłań przewrotności i 
grozy.

Ojciec Gerard z towarzyszem swoim Ouldcorne 
i dwóch świeckich kapłanów wsiadło na okręt i 
puściło się ku północnej Arglii, płynąc wzdłuż 
brzegów wyspy. W noc ciemną szalupa wysadziła 
Ojca Gerarda i Onldcorne na brzeg —- okręt roz­
winął żsgle i jak strzała dalej popędził...

Uczuwszy ziemię pod nogami, padli na kolana i 
polecili się Bogu, nie wiedząc gdzie są i do kogo 
się mają uciec... Tu się rozdzielili. Ojciec Ould­
corne szczęśliwie dostał się do Londynu i wytrwaw­
szy lat 18 w apostolskiej pracy, poniósł śmierć

Ojciec Gerard poszedł w przeciwnym kierunku, 
i kupiwszy sobie konika, odprawiał podróż, często 
zatrzymywany i badany, lecz zawsze szczęśliwie
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serwatyści przerażeni groźną postawą, jaką z każ­
dym dniem przybierają coraz bardziej cesarscy 
ogłosili już w Wersalu prawdziwą Rzeczpospolitą’ 
ale gdy dzienniki- trzeciego wieczornego wydania 
nic o tern nio wspomniały, z* pewne fabrykanci ba­
jek przyznali r ę  do omyłki i zapowiadają znowu, 
źe jeśli to się dziś nie stało, najniezawodniej sta­
nie się jutro. Obaosymy za kilka godzin, czy te 
przepowiednie ziszczone będą.

Trzy dzienniki najgwałtowniejsze w swoich na­
jadach, Le Pays cesarski i radykalne Le X I X  

t c e 1 Le Rappel na dwa tygodnie zawieszone zo- 
fi y, za podżeganie jednych przeciw drugim, za- 
urzenie spokojności, a więc za chęć wzniecenia 
ojny domowej. Do takich namiętnych dziennika­

rzy usleży Paweł Casssgrac, który przedwczoraj 
,p ckcęlchera i Testelina deputowanych ze 

?kri jnej lewicy w imieniu Clśmenceau wyzwany zo- 
na pojedynek. Ciż deputowani oświadczyli: iż 

aą upoważnieni przeciw każdemu redaktorowi dzien­
nika Pays, Btawić jednego ze swoich stronników. 
Jak mi to przypomina, czasy naszej emigracyi z ro­
ku 1832, kiedy po obu brzegach wyschłej rzeczki 
Durance, stawali z jednej strony stronnicy komi­
tetu Lelewela naprzeciw równej liczby popierają­
cych komitet Bonawentury Niemojewskiego i pu­
kali do siebie z pistoletów, nim mianowany na­
czelnikiem zakładu śp. pułkownik Kazimierz Potu- 
vicfci częścią wpływem swoim, częścią pomocą władz 
miejscowych tej niedorzecenśj zabawie nie położył 
fconea. Spodziewać się trzeba, że i władza wyko- 
®®w'̂ za m*jłc wojsko i policyę, poskromi rychło te 
Łftjki ludzi zazwyczaj nie mających nic do st-ace- 
nia i pchanych na niebezpieczne posterunki. Gla­
diatorowie cesarscy właśnie do tój kategoryi nale­
żą: I tak hr. Ste Croix utrzymywał przed komi­
sarzem policyi, że nigdy nie był pod sądem, ale 
pohcya która nie tak jak Bourbony, nic nigdy nie 
zapomina a z każdym dniem wiele się uczy, od­
kryła, że ów hrabia za niesubordynację był wy­
kreślony z kontroli wojska, a za przeniewierzenie 
aię sądzony i na więzienie skazany. Dowiemy się 
wkrótce o wartości p. Bousquet, dawnego kapita­
na 13go batalionu ruchomśj piechoty sekwańskiej, 
który wczoraj przy odjeździe Gambetty na krzyki 
Gambettystów: Niech żyje! wołał z przyprowadzo­
nym pocztem także oficerów tejże piechoty, niech 
przepadnie! Policya i jednych i drugich areszto­
wała. W poczecie p. Bousquet znajdował się p. 
Albert Hans dawny redaktor dziennika Nain jaune, 
p. Davillier des Essars i młody Peruwiaóczyk p 
Albertini uczeń szkoły w S t Cyr.

Powiadają, że kiedy Gambetta z mównicy rzucił 
wyraz miserablca! Ledru Rollin wzdychający do 
roli przewodnika swego stronnictwa, jak lew spo 
hojnie potrząsał grzywą i zdawał się mówić: „Pa­
nie Gimbetta! Kiedym ja  był na mównicy; toś ty 
pragnął zapewne, żebym na niej szwatk poniósł; 
teraz ja ci nie winszuję powodzenia, bo widzę, jak 
brniesz w błoto po uszy. Zdaje ci się, żeś drugi 
Mirabesu lub Danton, a tyś tylko balkonowym 
krzykaczem, podobnym do wołającego z podniesie­
nia, aby publiczność wchodziła do jarmacznej bu­
dy, dla oglądania psa morskiego lub cielęcia o 
trzech nogach." Może nie w tych wyrazach obja­
wia Ledru Rollin wewnętrzną uciechę, ale to pe­
wna, że przed przyjaciółmi nie tai, że mu prawdzi­
wą rozkosz przynoszą tryumfy dzisiejsze Gam­
betty.

Wczoraj książę Trubeckoj, który przyjął wiarę 
katolicką i zamieszkał od lat wielu w pięknej willi 
Bella-Fontaine pod Fontainebleau, w skutek bole- 
snśj choroby i boleśniejszego konania pożegnał się 
z tym światem. Córka jego, jak wiadomo, jest za 
księciem Orłowem ambasadorem rosyjskim w Pa 
ryżu.

wieczystą fundacyę pod nazwą: „Fundusz szkół 
ludowych z r. 1872.“ Zarząd funduszu pozostawio­
ny reprezentacji krajowej, względnie Wydziałowi 
krajowemu, z zastrzeżeniem, aby odsetki od fundu­
szu tego były używane na zapomogi gmin dla wy­
stawiania lub przebudowania budynków szkolnych. 
Najwyższa kwota zasiłku dla jednej gminy nie mo­
że przenosić 400 złr.

Akt fundacyjny wystawiony d. 8 lutego b. r. zo­
stał przyjęty przez Wydział krajowy i zatwierdzo­
ny przez Namiestnika.

N. Pan mianował profesora nadzwyczajnego che­
mii ogólnej i farmaceutycznej w uniwersytecie lwow­
skim Bronisława R a d z i s z e w s k i e g o ,  profeso­
rem tego przedmiotu w rzeczonym uniwersytecie.

N. Pan udzielił Edmundowi M i t s c h a  radcy są­
du krajowego w sądzie obw. w Stanisławowie, ty­
tuł i charakter radcy sądu wyższego, uznając jego 
długoletnią, wierną i znakomitą służbę, a to z 0 - 
koliczności przeniesienia go na własną jego prośbę 
w stały stan spoczynku.

Sejm prowincyonalny W. Księstwa Poznańskie­
go, otwarty został w niedzielę w południe po na­
bożeństwie odbytem w kościołach obu wyznań. 
Marszałek sejmu p. Unruh z Babimostu, r&dzea 
ziemiański, zagaił go i oznajmił, że po nieprzyję- 
ciu godności wice-marszałka przez br. Edwarda 
Ponińskiego, wybrany został p. Stanisław Kurna­
towski z Pożarowa. Następnie naczelny prezydent 
Księstwa p. Gunther jako komisarz rządowy miał 
orędzie, w którem z uwagi na brak kredytu po­
wstały z powodu słabo rozwiniętego przemysłu i 
handlu, zaleca postawienie kasy prowincyonalnej 
w lepszym stanie, dla udzielania pożyczek mniej­
szym właścicielom ziemi.

Prezydent przedstawia niektóro projekta usta­
wodawcze lokalnej ważności, jak ordynacyę drogową.

Sejmy prowincyonalne w Prusiech zeszły dziś 
do rozmiarów rad departamentowych francuskich. 
Kury er Poznański tuszy, że sejm poznański nie 
zaniecha upomnieć się o prawa kościoła katolic- 
*le8° ‘ Prawa języka polskiego, gwałcone przez 
władze i ustawy państwa.

Ost-deutsche Z ły  głosi też, że na mocy rozpo­
rządzenia ministra Falka, język niemiecki ma być 
zaprowadzony z przyszłem półroczem w niższych 
nawet klasach gimnazyalnych. W rzeczy tak wiel­
kiej wagi, rozstrzyga zatem minister dyktatoryalnie.

Komisarzem rządowym archidyecezyi gnieźnień- 
sko-poznańskiej ma być mianowany wice-prezes 
rejencyi poznańskiej Steinmann, w razie przewidy­
wanym nie wybrania przez kapituły administrato­
rów obu dyecezyj, a przydany mu będzie do po­
mocy w rzeczach ekonomicznych radzca poborowy 
Neukranz.

Majątek arcybiskupstwa gnieźnieńsko - poznań­
skiego obłożony przez rząd pruski aresztem, obli­
czony został około na pół miliona talarów. Z te­
go przypada 123,000 tal. gotówką i w papierach 
wartościowych, 100,000 w obligach hipotecznych, 
a resztę tworzy majątek nieruchomy.

Kraków 17 czerwca. Komitet do zbierania 
składek na szkoły ludowe w r. 1872 zawiązany, i 
przez ten rok działający, nadesłał nam sprawozda 
nie ze swej czynności, z którego wyjmujemy na 
stępujące szczegóły:

Ogólna kwota składek tak w gotówce, papierach, 
jak innych przedmiotach, tudzież z loteryi fanto­
wej wyniosła 70,520 złr. 45 c. W procentach na­
rosło 4.493 złr. 34 c., co czyni razem 75,013 złr. 
79 c. Wydatki na zebranie składek, druki itp. wy­
niosły 1,723 złr. 68 c., więc znacznie mniej aniżeli 
przyrost z procentów. Ogólna suma czyli czysty 
majątek fundacyi, na jaką te składki były prze­
znaczone, wynosi zatem 73,290 złr. 11 c.

Komitet zbierania składek przeznaczył sumę tę 
na budynki dla szkół ludowych, i utworzył z niej

W i e d e K  16 czerwca. Pisma własnoręczne 
NPana, o których doniósł nam telegram, brzmią w 
całej osnowie:

Kochany baronie Ku h n !  Obecne stosunki poda­
ją mi możność uczynienia zadość prośbie Pańskiej 
o udzielenie komendy wojBks.

Uwalniam Pana niniejszem z posady Mego pań­
stwowego ministra wojny i mianuję Pana główno­
dowodzącym jenerałem w Gradcu.

Znakomite usługi, jakie Pan stosując przez dłu­
gie lata na czele administracyi wojskowej, — od­
dałeś Mnie i monarchii; pełna poświęcenia gorli­
wość, z jaką pan skutecznie pracowałeś szczegól­
niej około przeprowadzenia trudnych i ważnych re­
form na polu spraw wojskowych,— zapewniają pa­
nu moje szczere i wdzięczne uznanie, i z prawdzi- 
wem zadowoleniem, jako wyraz tegoż, udzielam Pa­
nu wielką wstęgę Mego orderu św. Stefana z u- 
wolnieniem od taksy.

Schonbrunn 14 czerwca 1874.
F r a n c i s z e k  J ó z e f  w. r.

Kochany bar. K o l l e r !  Wyrażając Panu Moje 
szczególne zadowolenie z znakomitych usług, jakie 
Pan spełniłeś na swej dotychczasowej posadzie ja­

ko namiestnik i głównodowodzący jenerał w Mo­
jem królestwie Czecb, mianuję Pana Moim pań­
stwowym ministrem wojoy.

Schónbruoa 14 czerwca 1874.
F r a n c i s z e k  J ó z e f  w. r.

Inne nominacjo są te same, które nam wczoraj 
przyniósł telegram, przeto je tutaj pomijamy.

Bar. K u h n  ustępując z urzędu wystosował 
de podwładnych sobie urzędów wojskowych nastę­
pujące pismo:

Jego c. i k. apost. Mość raczył postanowieniem 
Najwyższem z 14 czerwca 1874 najłaskawiej uczy­
nić zadość najpoddińsz?j prośbie mojej o uwolnie­
nie mnie z posady państwowego ministra wojny.

W chwili, kiedy wielce uszczęśliwiony objawami 
Najwyższej łaski i życzliwości, oraz głęboko prze­
jęty najłaskawszem uznaniem naszego ukochanego 
cesarza i naczelnego wodza, składam kierowni­
ctwo poruczonego mi, bardzo odpowiedzialnego urzę­
du w inne ręce, uważam za potrzebne przypomnieć 
wspólną pracę tych niezmordowanych, czynnych, 
wiernych obowiązkom mężów, którzy przedewszyst- 
kiem uprawnieni są do udziału w tem odznacze­
niu, jskie mnie spotyka przez najłaskawszy wyraz 
cesarskiego zadowolenia.

Od lat szesciu pp. jenerałowie, szefowi sekcyjni 
i naczelnicy wydziałów, oficerowie sztabowi, ofice­
rowie wyżsi i urzędnicy państwowego ministra woj­
ny, brali całemi siłami i z całą wytrwałością sku­
teczny udział w mozolnych pracach około dzieła 
organizacyi wojska i w związku z niem będących 
licznych reform.

Waszemu poparciu i współdziałaniu zawdzięczam 
przedewszystkiem, Ż9 mógłem podołać ważnemu 
poruczonemu sobie zadatiu. Pomnąc na to wyra­
żam wszystkim serdeczne i gorące podziękowanie, 
które wraz z wspomnieniem dni wspólnej pracy 
wśród trudnych stosunków, pozostanie u mnie za­
wsze żywem.

Wiedeń 16 czerwca 1874.
Kuhn, feldmarszałek.

— W sprawie X. Prato piszą nam z Wiednia 14 
czerwca:

Pascal w „Myślach" swych bardzo pięknie po­
wiedział, że niema nic gorszego, jak dowodzenie 
lub bliższe określanie rzeczy lub pojęć jasnych. 
Jasny wyraz, jasne pojęcie nabierają przez to mgli- 
stości. W tem smutnem położeniu znajduje się ka­
żdy myślący prawnik i polityk, zmuszony walczyć 
z argumentami dziennika, których powstydziłby się 
zmarły jego redaktor, publicysta Friedlaender. No­
wa Presse w danym wypadku straciła całą swoją 
tradycyę, albowiem trwa uporczywie przy komen­
tarzu swoim do §■ 18̂  ustawy o zewnętrznych sto­
sunkach prawnych kościoła katolickiego, komenta­
rzu — jakiego wyprzećby się musiał każdy począt­
kujący słuchacz prawa, a trwając przy tym komen­
tarzu liczy na pobłażanie i brak pamięci swoich czytel­
ników, gdyż tenże sam dziennik przed 12 dniami 
napisał artykuł wstępny wręcz przeciwny wywodom 
późniejszym. Rzecz zresztą ciekawa, mówię tu 
o sprawie X. Prato — że Nowa Presse znalazła 
sprzymierzeńców w drugim obozie skrajnym ze stro­
ny Vaterlandu i organu biskupa Zwerger Grazer 
Volksblatt, które również są zdania, ża §. 18 u- 
prawnia państwo do wystąpienia przeciw biskupowi 
z Trydentu. Nowa Presse albo jest przekonaną i- 
stotnie, że naznaczono §. 18, albo też pragnie po­
pisać się liberalizmem, albo wreszcie rada doku­
czać rządowi, zaś dzienniki służące stronnictwu 
kościelnemu czyli ultramontańskiemu pragną nowe 
ustawodawstwo wyznaniowe doprowadzić ab absur­
dum, t. j. życzą sobie, aby władza państwowa we­
szła na ślizką drogę §. 18 wskazaną przez Nową 
Presse, aby naraziła się na śmiech wszystkich pra­
wników europejskich, stojących zdała od walki po­
litycznej i orzekających tylko na podstawie osno­
wy i ducha §fu. Jeżeli zabrałem się do napisania 
kilku uwag nad tą sprawą sporną — tj. sporną 
chyba między studentami — to zastrzegam się z 
góry, jakobym miał zastanawiać się mad stroną po­
lityczną lub wyznaniową tej kwestyi, owszem li ze 
stanowiska prawnego, tj. osnowy §. i8go zamie- 
mierzam wykazać, jak mylną jest argumentacya 
Nowej Pressy i jej adherentów. Nadto wdawać się 
nie myślę w rozbiór pytania, czy ustawa jest słu­
szną lub nie, czy wieje z niej duch policyjny, — 
to wszystko można wzmiankować, gdy rozchodzi 
się de lege ferenda. Zaś de lege lata decyduje 0 - 
snowa ustawy.

Paragraf 18ty opiewa: „z władzy kościelnej moż­
na tylko zrobić użytek przeciw należącym do tegoż

kościoła, nigdy zaś w tym celti, aby p r z e s z k o  
dz i ć  stosowaniu się do ustaw lub nakazów wła 
dzy, lub też s w o b o d n e m u  w y k o n y w a n i u  
ęraw obywatelskich. “ dany do przedłożenia rządo­
wego komentarz, lubo niema żadnej cechy obowią 
żującej, zasługuje jednak tem bardziej na uwagę, 
o ile posługują się nim przeciwnicy i o ile komen­
tarz ten właśnie dla prawnika, który umie czytać 
ustawę, niezbity stanowi dowód, że w danym wy- 
adku o interwencyi państwa mowy być nie może. 

Komentarz ten powiada między innemi: „nie ucho­
dzi zatem, by zagrozić cenzurą kościelną aby or 
gana rządu od wykonywania obowiązku urzędowe 
go, przysięgłego cd wydania pewnego wyroku, da­
lej wyborcę od wypełnienia prawa wyborczego, po­
sła od prawa głosowania, w ogóle kogokolwiek 
p o w s t r z y m a ć  od czyności publicznej, do które, 
ustawy go uprawniają lub obowiązują. Równe za­
chodzi nadużycie, jeźli władza kościelni;, zwłasz­
cza dyscyplinarna władza kościelna używa się, aby 
wpłynąć w pewnym kierunku na wykonywanie tych­
że praw lub obowiązków publicznych, wyboru, gło­
sowania, wyroku i t  d. W wszystkich tych wypad 
kach zachodzi zamącenie porządku publicznego przez 
władzę kościelną."

X. Prato, jak wiadomo, był zupełnie s w o b o ­
d n y m  w pełnieniu ustaw i swobodnie wykonywał 
swe prace obywatelskie, albowiem wybrany depu 
towanym zasiadał w Radzie państwa, głosowa 
kilkakrotnie be? najmniejszej ze strony biskupa 
przeszkody za ustawami wyznaniowemi. Nikt mu 
nie przeszkadzał, nikt go r ie powstrzymał. Dopiero 
po wypełnieniu swobodnem i bezprzeszkodnem 
swego maudatu poselskiego i prawa lub obowiąz 
ku obywatelskiego oświadczył mu biskup, pod ja 
kiemi warunkami może nadal pełnić obowiązki ka­
płańskie. Nie podobna więc w tem postępowaniu 
biskupa dopatrzeć się najmniejszego skrępowauia 
praw obywatelskich, które X. Prato był już wyko­
nał. Inaczej miałaby się rzecz ze stanowiska tej 
ustawy i tego prragrafu, gdyby biskup trydencki 
p r z e d  głosowaniem był zagroził X. Prato, iż go 
zawiesi a divinis, lub inną przeciw niemu wymię 
rzy korę koś ielną, jeśli nie będzie głosował prze­
ciw ustawie lub za ustawą. Wówczas X. Prato nie 
mógłby działać w pełnej swobodzie, a zdaniem 
mojem władza na podstawie § 18 mogłaby stoso­
wnie do § 60 tejże ustawy wystąpić przeciw ordy- 
naryatowi w Trydencie. To samo miałoby miejsce, 
gdyby biskup lub ksiądz groził wyborcom exkomu- 
niką lub odmową absolucyi w spowiedzi na 
przypadek, jeśli tak lub owak głosować będą itd., 
zgoła we wszystkich wypadkach, gdzie grtźba mo­
że wpłynąć na powstrzymanie lub przeszkodzenie 
w pełnieniu jakiegoś prawa lub obowiązku obywa­
telskiego. Przypuśćmy na chwilę, iż ksiądz jakiś, 
który głosował w duchu przeciwnym zasadom ko­
ścielnym, znajduje się na łożu śmiertelnem; biskup 
odmawia mu oatatni?go namaszczenia, jeśli nie 
odwoła swego głosowania, przypuśćmy dniej, że 
ksiądz ten odwołuje, lecz nie umiera. I w tym 
wypadku odwołanie nastąpiło wskutek greźby i to 
wskutek groźby może najskuteczniejszej, bo wy­
warte wobec człowieka na łożu śmiertelnem. Kon­
sekwentnie Nowa Presse musiałaby i w tym wy­
padku zawezwać pomocy rządu przeciw biskupowi, 
a przecież tutaj o przeszkodzeniu w pełnieniu obo­
wiązku iub prawa obywatelskiego żadną a żadną 
miarą mowy być nie może. Do takich atoli koa- 
sekwencyj śmiesznych dochodzi się, jeżeli ktoś 
pragnie, ostry sam przaz się paragraf zaostrzyć 
doktrynerską interpretaeyą. O tej sprawie dałoby 
się jeszcze wiele powiedzieć, lecz uważamy to za 
zbyteczne, a gotowi jesteśmy dalej ciągnąć rzecz, 
jeśli zmusi nas polemika.

— Dziennik Praw Państwa ogłasza dziś: Trak­
tat pocztowy zawarty 21 maja 1873 między Rosyą 
a Austryą; ustawę z 19 maja r. b. zmieniającą u- 
rnowę z Towarzystwem kolei żelaznej południowej; 
ustawę z 24 maja r. b. zawierającą koncesję dla 
Towarzystwa kolei lwowsko - czerniowiecko-jasskiej 
przedłużenia tej kolei do granicy pod Tomaszowem.

Kroniki miejscowa 1 zagranlozna.
K r a k ó w  16 czerwca. Jutro we czwartek odbę­

dzie się o godz. 5ej wieczór posiedzenie Bady miej­
skiej; na porządek dzienny zapisane s ą : urządzenie bu­
downictwa miejskiego i sprawy nie załatwione na po- 
przedniem posiedzeniu.

Magistrat krakowski udzielił nam dziś następu­

jącą wiadomość z daty jeszcze 22 maja: Fundusz z zapisu 
śp. Jerzego G a f f e u k i  na wsparcie ubogich krakowskich 
wstydzących się żebrać, wynosił cd  1 maja 1873 r. do 
30 kwietnia 1874 r. 1247 złr. 56 cent. Stosownie do 
aktu fundacyjnego, po odprawieniu dnia 5 maja r. U 
żałobnego nabożeństwa za duszę fundatora w kościele 
sw. Norberta, przystąpiono do rozdziału rzeczonego fun­
duszu, z którego strącając koszta nabożeństwa, otrzy­
mały wsparcie: 3 osoby po 30 złr, 90 złr.; 20 osób 
po 20 złr. 400 złr.; 72 osób po 10 złr. 720 złr.; 1 
osoba 7 złr. 50 tent. Ogółem 1217 złr. 50 cent.

—  Afisz ogłasza następujące warunki konkursu dra­
matycznego krakowskiego na r. 1874/75:

1. Pierwszą nagrodę w kwocie 550 złr. otrzyma 
sztuka, dramat, tragedya lub komedya zapełniająca cały 
wieczór najmniej w trzech aktach

2. Drugą nagrodę w kwocie 300 złr. otrzyma sztuka 
najmniej w dwóch aktach.

3. Pozostałe 300 rozłoży komisya wedle swej woli 
z tem zastrzeżeniem, że gdyby nadesłaną została sztuki 
ludowa godna grania, mieć ona będzie pierwszeństwo do 
nagrody 200 złr. Gdyby dwie poprzednie nagrody u- 
dzielonemi nie zostały, kwota 300 złr. pod 3. wyrażona, 
musi być rozdaną.

4. Termin nadsyłania utworów 1 stycznia 1875, je­
dnak przyjmowane one będą przez Komisyę do 15 sty­
cznia 1875.

5. Sposób postępowania Komisyi będzie przy ocenia­
niu ten sam co na poprzednich konkursach krakowskich.

6. Komisya wynagradzać będzie tylko utwory mająt# 
warunki sceniczne.

7. Tylko takie utwory przyjęte będą do konkursu, 
które nie znajdowały się na poprzednich konkursach, 
które nigdy nie były grane lub drukowane.

8. Utwory nadsyłać należy pod adresem: „ Stanisław 
Koźmian, dyrektor teatru w Krakowie. “ Nazwisko 
autora nic może się znajdować na okładce, lecz w opie­
czętowanej kopercie.

9. Utwory wynagradzane stają się własnością teatru 
krakowskiego, inne teatra chcąc je wystawić, winny je 
od autorów nabyć.

—  Jutro przedstawiony będzie po raz pierwszy wo­
dewil w 1 akcie pp. Clairville i L. Thiboust p. t. Czuła 
struna (La corde sensible.) W ystąpią w nim panny 
Ćwiklińska i Urbanowiczówna, pp. Boger i Dłużewski. 
Obok tego powtórzone zostaną: komedya w 1 akcie 
Edwarda Falberon: Inny zamiar i przysłowie w lym  
akcie Józefa Kościelskiego: Do Indyj.

—  W niedzielę 21 go b. m. profesor S z u j s k i  będzie 
miał odczyt publiczny na korzyść ubogich pod opieką 
Towarzystwa Śgo Wincentego a Paulo. Przedmiotem 
odczytu: „Moralność i wiedza, jako czynniki historyi." 
Imie prelegenta i cel odczytu winny zgromadzić liczną 
publiczność, mimo pory letniej, mniej korzystnej dla 
prelekcyj.

—  Namiestnictwo rozpisuje konkurs na stypendyum 
trzechletnie dla doktora medycyny, któryby chciał po­
święcić się nauce weterynaryi i zająć katedrę jej w u- 
niwersytecie krakowskim. Kandydat winien odbyć trzech­
letni kurs weterynaryi w wiedeńskim zakładzie wojsko­
wym weterynaryi, na co otrzyma 900 złr. rocznie. Warui)- 
kiem jest biegła znajomość języka polskiego, stopień 
doktora medycyny na jednym z uniwersytetów austrya- 
ckich i zobowiązanie się po złożeniu egzaminów do 
wykładania weterynaryi na uniwersytecie Jagiellońskim 
przynajmniej przez lat 10. Pierwszeństwo m ają leka­
rze, którzy byli asystentami lub pełnili służbę w szpi- 
talajh a poświęcali się patologii i histiologii. Termin 
zgłaszania się je s t naznaczony do d. 15 lipca za po­
średnictwem Wydziału lekarskiego w Krakowie w poda­
niach do Ministeryum.

Dodajemy tu, że docentem weterynaryi w Krakowie 
jest Dr Karol Rasp.

—  Wyszedł z druku Nr 3ci dwutygodnika Krynica 
zawiera: „Stosunki meteorologiczne Krynicy w okre­

sie zdrojowym," przez prof. Dr K a r l i ń s k i e g o  (do­
kończenie) ; —  „Pogląd na rozwój zakładu zdrojowego 
w Krynicy od r. 1857 do r. 1873," przez Dr Z i e l e -

i e w s k i e g o  (ciąg dalszy);—  „Wiadomości bibliogra­
ficzne o Balneologii krajowej “ Iszą listę gości, wykazu­
jącą do lOgo b. m. w Krynicy 32 rodzin, a 96 osób, 
tudzież cennik pomieszkań w Krynickim zakładzie zdro­
jowym.

• Nie 6, lecz 16 par wołów, co poprawiamy w wczo- 
rajszem doniesieniu, ciągnęło bryłę granitu do Popradu, 
przeznaczoną na obelisk pomnika Straszewskiego.

- Wczoraj policya wyśledziła i ujęła Józefa Okonia, 
zwanego Grajeckim a właściwie Brożka, jako poszlako- 
wanego o udział w włamaniu się w niedzielę w nocy 
do zajazdu na „Wieczystej" za rogatką Mogilską do 
mieszkania p. Pszorna.

—  W depozycie Magistratu złożono znalezione: ksią-

urikający niebezpieczeństwa. Katolików nie trudno 
mu było spotykać i zrobić z nimi znajomość. Za 
ich pomocą dostał się do Londynu, gdzie się zniós 
Z innymi członkami swego zakonu, których było 
tylko pięciu w całej Anglii.

Odtąd zaczynają się osobliwe jego przygody, 
opowiadane w sposób tak prosty, taką nacecho­
wany szczerotą i wielkim duszy spokojem, że nie 
znsmy nic, coby bardziej przywiązywało i do sa­
mego opowiadania i do osoby opowiadającego. 
Bywają po powieściach i dramatach sceny wyra­
chowane na efekt: ale tu nie ma wyrachowania, 
jest tylko sama rzeczywistość, i dla tego robi ta­
kie wrażenie, jakbyśmy na własne uszy słyszeli 
Ojca Gerarda.

Wyobraźmy tylko sobie prześladowaną wolność 
sumienia katolickiego, co, jak się zdaje, nie jest 
tak trudno, bo i w naszych czasach dzieją się 
rzeczy, jakichby pozazdrościć mogła dziewicza Elź 
bieta i jej satelici lord Leicester i Cecil. Wy 
obraźmy sobie ten ucisk dusz, to wyciskanie wy 
znań z tajemnic między człowiekiem a Bogiem — 
a zrozumiemy ołowianą atmosferę despotyzmu, 
gniotącą wiernych synów kościoła. Położenie ka­
płan* misyonarza każdej chwili narażało go na 
śmierć — bo dla kapłana nie było przebaczenia,
 ̂ 1 , , t 00 mu w d°mu swoim dawali

przytułek. Jakiejże to potrzeba było czujności, 
żeby odwracać od siebie uwagę zbirów, jakiej pra­
wości sług i domowników, żeby nie być zdradzo­
nym! A obok tego ile odwagi, żeby opowiadać 
słowo boże, msze odprawiać, umierających dyspo­
nować na śmierć — a co jeszcze trudniejsza, sta­
czać dysputy z odszczepieńcami i zawsze prawie 
nawracać ich na łono Chrystusowego kościoła. 
W takiej pracy, śród tego piekła przebył Ojciec 
Gerard lat kilkanaście — nawrócił może kilkaset 
osób, i to nawet takich, co otaczali z bliska krwa­
wy tron Elżbiety i Jakóba I.

Niepodobna jest streszczać mnóstwa przygód 
Jego, jednych od drugich osobliwszych i cieka­
wszych — dość, że przeszedł przez wszystkie pe- 
rypecye tego krwawego dramatu: apostołował, ukry- 
_ ~ , sie’ był zdradzony, wtrącony do więzienia, 

y na tortury, osadzony w Towerze, cudowną

ratujący się ucieczką — lecz nieustępujący z placu 
aż do ostatniej chwili. Dopiero gdy odkryty zo­
stał sławny „spisek prochowy", o który najniesłu- 
szniej obwiniono Jezuitów, kiedy nawet sami spra­
wcy onego, jak Robert Catesby, protestowali naj- 
uroczyściej, że Ojcowie nie mieli w nim żadnego 
udziału — dopiero wtedy pod mieczem szalejącej 
grozy ustąpił Ojciec Gerard, jedyny, co głowę 
uniósł z tego pobojowiska, aby opowiedzieć poto­
mnym dzieje tej krucjaty zbrojnej krzyżem świę­
tym i słowami wiary i miłości...

Niepodobna rozstać się z tym pamiętnikiem, 
żeby pominąwszy wiele innych scen, nie przytoczyć 
jednej, opisującej rewizyę domową.

Ojciec Gerard tak ją  opowiada:
„Pod wpływem nieopisanego jakiegoś przeczucia, 

wszyscyśmy w poniedziałek wielkanocny wstali 
przed świtem, zajmując się przygotowaniem do 
odprawienia jeszcze przededniem przenajświętszej 
ofiary... Wtem nagle usłyszeliśmy ten tent koni i 
głosy ludzkie, pochodzące od zgrai drabów, która 
dom otoczyła. Łatwo było zgadnąć, co nas czeka. 
W mgnieniu oka pozamykano okienice i drzwi, i 
nim napastnicy wyłamali takowe, już ołtarz był 
rozebrany, a mnie, który byłem celem tej napaści, 
bezpieczna przyjęła kryjówka. Zrazu chciałem się 
schronić do kryjówki w sali jadalnej, jako odle­
glejszej od kaplicy. Lecz dziwnem zrządzeniem 
Opatrzności Boskiej, pani domu nalegała konie­
cznie, abym obrał drugą kryjówkę, tuż obok ka­
plicy. Ustąpiłem więc, choć przewidywałem okro­
pną śmierć z głodu, w razie dłuższego trwania 
rewizji.

W chwili, kiedy zapadały za mną drzwi kryjó­
wki, wpadła zgraja i rozsypała się po domu. Za­
częli od tego, że panią Wiseman i obie jej córki 
zamknęli w osobnym pokoju, a całą służbę wzięli 
pod straż; poczem przetrząsali mieszkanie od stry­
chu do piwnic. Odrywali nawet dachówki i zaglą­
dali w każdy kącik. To odprawiwszy, wzięli się

wyłamywania ścian; mierzyli grubość murów i 
za dostrzeżeniem najmniejszej nieregularności na 
wylot przebijali. Dwa dni trwała rewizja ścian i 
)odiOg, bez pożądanego skutku. Dwaj sędziowie 
przewodniczący rewizji, do dongu odjechali, zosta­

wiając panią domu i wszystką służbę pod strażą 
swej czeredy, z poleeeniem dostawienia ich do 
Londynu, gdzie miano ich badać i uwięzić. Dozór 
domu poruczony został zdrajcy denuneyantowi i 
kilku innym zbirem dodanym mu do pomocy.

Ostatnie to rozporządzenie wielką było pociechą 
dla pani Wiseman, bo właśnie spodziewała się 
przez onego sługę (który zdradził) dostarczyć mi 
żywności, wiedząc dobrze o tem, że raczej z głodu 
umrę, niżbym miał wyjść z mej kryjówki, i stać 
się przyczyną zguby moich dobroczyńców. W rze­
czy samej, niebezpieczeństwo wiszące nademną sta­
wało się̂  coraz groźniejsze; bo chroniąc się do o- 
ne3 kryjówki, ledwo zdążyłem zabrać z sobą parę 
sucharków; a pani domu nieprzypuszczając, by re­
wizja mogła trwać tak długo, nie pomyślała w 
pierwszej chwili zamięszania, o zaopatrzeniu mię 
w żywność. Gdy wreszcie po dwóch dniacb dowie­
działa się, że sama ma być uwięzioną i odstawio­
ną do Londynu, w udręczeniu i trwodze o mnie 
nie widziała już innego sposobu, jak uciec się do 
swego Bługi (zdrajcy) i jemu ocalenie moje poru- 
czyć. Nikczemnik dobrze odgrywał swą rolą. W 
chwili napaści doskonale udawał, że za nic napa­
stników niewpuści, i tem nas oszukał... Mimo to 
jednak nigdyby mu zacna pani nie była powierzy­
ła swej tajemnicy, gdyby nie lękała się, że w mej 
kryjówce umrę głodową śmiercią. Poleciła mu za­
tem, aby po jej odjeździe, poszedł do pokoju, któ­
ry mu wskazała, i zawołał na mnie głośno po i- 
mieniu; na co ja się zapewne odezwę i powiem, 
co ma robić.

Zdrajca przyrzekł spełnić polecenie; lecz zale­
dwie oddalił się od swojej pani, nic nie miał pil­
niejszego jak podzielić się tą wiadomością ze zbi­
rami. Zaraz tedy dano znać sędziom, którzy skoro 
świt wrócili aby odbyć nową rewizyę.

Najpilniej przetrząsano pokó.) przez zdrajcę wska­
zany. Cały dzień zeszedł na tem. Nazajutrz mia­
no odrywać posadzkę i filtrowania; a tym czasem 
rozstawiono straże. Lecz Opatrzność Boska czuwa­
ła na demną, i w sposób niepojęty zaślepiła mo­
ich prześladowców. Wniście do mojej kryjówki by­
ło urządzona pod kominkiem.. Założono je za mną 
deskami i cegłą, a dla lepszego zamaskowania na­

kładziono drew jakby na podpał. Owóż w nccy 
straż zapalała 6tos drewek, i siadła przy ogiiiu na 
gawędę. Po chwili deski się zajęły, i w miarę jak 
jo ogień ogarniał, cegły na nich położone opuszcza 
ły się. Spostrzegłszy to strażnicy, zaczęli się bli­
żej przyglądać ognisku i ujrzeli ze zdziwieniem że 
pod cegłą była drewniana podłoga. A to zabawna 
rzecz! zawołali. Słysząc to, miałem się już za stra­
conego, lecz oni odłożyli do jutra bliższe wyśle­
dzenie rzeczy. W tem niebezpieczeństwie wiszącem 
nademną, gorąco się modliłem aby pojmanie moje 
nie sprowadziło nieszczęścia na panów domu.

Nazajutrz od rana nowa rewizya. Do góry no­
gami przewrócono wszystkie pokoje, wyjąwszy tego 
w którym miałem kryjówkę. Pan Bóg w miłosier­
dziu swojf m tak zupełnie zatarł w ich pamięci o- 
we złowrogie odkrycie, że przez cały dzień ani je­
den z nich do U go pokoju nie zajrzał, bo już de­
ski nademną do tego stopnia były zgorzały, że 
musiałem trzymać się zgięty i na bok przechylony 
aby mi  ̂się nie sypał nB głowę popiół i węgle.

Prześladowcy moi zaniechali zupełnie tej części 
domu, a jęli przetrząsać i rabować dolne piętro, 
gdzie znaleźli ową skrytkę do której miałem za- 

z początku aię schronić. Głośnym okrzykiem 
radości powitali odkrycie; lecz nic nie znaleźli, 
prócz trochę żywności dla mnie przygotowanej. 0- 
myleni w nadziei, poczęli w przyległej dużej sali 
odrywać futryny. Jeden z nich zaczął odrywać 
górne taflowanie ściany, tuż obok mojej kryjówki. 
Już prawie było skończone dzieło zniszczenia, już 
tylko mała przestizeń pozostawała nietknięta, gdy 
robotnicy zniec hęcili się do mozolnej pracy i dali 
za wygraną. Kryjówka moja mieściła się w wydrą­
żaniu ściany, i gzems kominkowy bogato rzeźbiony 
zakrywał ją od przodu. Trudno było ruszyć ten 
gzems bez zniszczenia kominka wszakże toby ich 
niezatrzymało; lecz nieprzypuazczali aby między 
dwoma tam będącemi kominami, mogło się znaleść 
“ lejsce na pomieszczenie człowieka. W samym po 
czątku rewizji już ten kominek najpilniej ogląda­
ne, i jeden z żołnierzy dał się słyszeć, że dobrze 
hyłoby przebić ognisko kominka. — Niepotrzeba— 
odpowiedział drugi; lepiej obaczmy czy niema przej- 
Scia po za kominy, i to powiedziawszy, silnem tu­

pnięciem nogi uderzył w to miejsce gdzie byłem 
ukryty. Drżałem od strachu by głuchy odgłos nie- 
zdradził mojej kryjówki; ale Ten, który rozkazał 
morzu: tu kres twój, i dalej nie postąpisz! nazna­
czył także kres prześladowcom, i nie dopuścił, 
aby miłosc jaką mi okazali dobroczyńcy moi, sta­
ła się przyczyną ich zguby.

Zniechęceni daremnem szukaniem opuścili dom, 
i zaniechali nawet pierwszej myśli wywiezienia pa- 
ni. 1 sług do Londynu. Skoro drzwi Bię za ni­
mi zamknęły, wywołała mię pani Wiesman, a ja 
wyszedłem jek drugi Łazarz blady i wycieńczony".

Nie minęło go jednak więzienie. Pochwycono go 
później w domu który był najął dla siebie w Lon­
dynie ; i tym sposobem nie skompromitował nikogo. 
Na inkwizycyach od razu powiedział nazwisko swo­
je i misyę w której przybył. Gdy mu zarzucono, 
że przyszedł buntować naród przeciw Królowej, 
oświadczył z godnością: „Wtrącać się do polityki, 
zabraniają nam same reguły naszego zakonu; o- 
prócz tego dla nas misyonarzy są w tym punkcie 
surowe przepisy. Co się zaś tyczy posłuszeństwa 
należnego krolowej i Papieżowi słuchamy i jednej 
władzy i drugiej, to jest każdej w zakresie tych 
rzeczy do których się prawa jej rozciągają." Ba-

.j 7 ® fitosunki z różnemi osobami, wręcz odmó­
wił odpowiedzi, biorąc wszystko na siebie. Tortury, 
które opisuje najszczegółowej — nic na nim nie- 
wymogły. . .

Równie zajmujący jest opis ucieczki jego z To- 
weru. Ale nad wszystko buduje nas sam charakter 
kapłana gotowego w każdej chwili ponieść śmierć 
męczeńską, lecz ani na chwilę niecofającego się 
przed obowiązkiem niesienia pomocy duchownej, 
bądź tym co trwają w błędzie odstępstwa, bądź 
wiernym, którzy są jej pozbawieni.

Ojciec Gerard — to nie płód fantazji  to rze­
czywisty apostoł, jeden z tych, jakich zakon jego 
zamsze wydawał na starcie fałszu, a tryumf praw­
dy Bożej.
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żkę p. n. „Odpusty,“dwie wiązki kluczyków, fartuszek,

—  Żandarm Liszka ujął 17-letniego Jana Cepucha 
z Bronowie wielkich, który włamał sig do kilku domów 
i dopuścił się kradzieży, oraz Maryannę Mazurowną 
z Bibie, oskarżoną o podrzucenie dziecka.

—  W kradzieży u p. Czesława Kobuzowskiego w 
Sulistrowy pod Duklą, o której donosiliśmy, zabrali zło­
dzieje prócz gotówki obligacyę na 1000 złr. na imie 
Jana Stromengera i 9 listów zast. galic. Tow. kredyt, 
Ser. H I po 1000 złr. N. 6890, 6891, 6893, 6894, 
6895, 6896, 6897, 8907 i 8908, trzy po 500 złr. 
Ser. IV N. 674, 1444, 1737 i 3 po 100 złr. N, 
3266, 3267 i 3612.

—  Gazeta Lwowska pisze: Niebezpieczne zajście, 
które mogło stać się powodem groźnych bardzo zabu­
rzeń, wywołali czterej izraelici w kościele w Zbarażu. 
Podczas nabożeństwa odpustowego w dniu 13 b. m. 
(św. Antoniego) wśliznęli się do kościoła przepełnione­
go tłumem pobożnych czterej żydzi, ubrani w czapki 
szabasowe, i szukali tam swego dawniejszego współwy­
znawcy Abrahama Weinsafta, który przyjął był chrzest. 
Znalazłszy neofitę, żydzi chcieli go przemocą wziąć z 
sobą, co wywołało tak niesłychane wzburzenie w ko­
ściele, że nabożeństwo na chwilę przerwane być mu­
siało. Lud rzucił się na zuchwalców, którzy wyprowa­
dzeni z kościoła i obsypani gradem pocisków i razów, 
byliby niezawodnie padli ofiarą ludu obrażonego w swem 
religijnem uczuciu, gdyby nie szybka i energiczna in- 
terweneya c. k. żandarmeryi i policyi miejskiej, która 
Z najwyższą tylko trudnością zdołała uratować żydów z 
fak roznamiętnionego tłumu. Gdy się zważy, że na 
odpuście tym znajdowało się około 6000 włościan z o- 
kolic Zbaraża, można sobie wyobrazić, jak okropne zaj­
ścia mogła wywołać ta zuchwała i fanatyczna sprawka 
czterech zapamiętałych śmiałków. Neofitę Abrahama 
Weinsafta pod strażą wyprowadzono z miasta, sprawców 
zaś tego zaburzenia uwięziono.

—  Nr 12 Kroniki rodzinnej z 15 czerwca zawiera: 
„Pogląd na postęp i jego cele w history i ludzkości,"— 
„Dolina Kościelecka w Tatrach," wiersz p. A. M.;— 
„Mazepa Słowackiego," studyum St. T a r n o w s k i e ­
g o ; —  „Silva rerum;"—  „Powrót do gniazda," powieść 
z XVI wieku, przez I. J . K r a s z e w s k i e g o ; — Ko- 
respondeneya ze Lwowa;—  „Wianki," przez Zygmnuta 
G l o g e r a ; — Fryderyk August Demetz," skreślił Mo 1- 
d e n h a u e r ; —  „Słówko o obowiązkach rodziców i nau­
czycielek w prowadzeniu dzieci," przez Feliksę E g e r ;  
Wiadomości literackie.

—  W Szląsku górnym pruskim, w powiatach miano­
wicie Bytomskim, Katowickim i Zabrzeskim cholera 
mocno grasuje, szczególnie między górnikami i hutnika­
mi oraz robotnikami fabryk. Bząd w Opolu wydał roz 
porządzenie do władz miejscowych w celu zapobiegania 
szerzeniu się choroby.

—  W  Wrocławiu czynią przygotowania do obchodu 
w tym roku 700ej rocznicy urodzin Ś. Jadwigi patronki 
Szląska, która urodziła się r. 1174 jako księżniczka 
Meranu. Założyła ona klasztór w Trzebnicy pod Wro­
cławiem, gdzie pogrzebioną była.

—  Samobójstwa coraz więcej pochłaniają ofiar, a 
szczególnie Wiedeń liczniejszą niż kiedykolwiek ma te­
raz kronikę samobójstw. Ostatniemi czasy było tam kil­
ka wypadków podwójnych samobójstw oraz samobójstw 
poprzedzonych zabójstwem. Rzadki jednak zaszedł tam 
d. 15 b. m. wypadek, trzy bowiem kobiety, prawdopo­
dobnie matka i dwie córki, odebrały sobie razem życie, 
i to wystrzałami. Dniem poprzednio przybyły trzy po­
rządnie, lubo niezbyt modnie ubrane kobiety, jedna li­
cząca lat około 45, druga 24, trzecia 19, prawdopodo- 
bie matka z córkami, do hotelu Kummera na Mariahilf 
a nazajutrz po skromnym obiedzie w tymże hotelu usły­
szano cztery wystrzały, z których trzy pierwsze niemal 
równocześnie padły. Gdy w asystencyi policyi i lekarza 
otworzono drzwi z pomocą ślusarza, wszystkie trzy nie­
wiasty leżały na ziemi z przestrzeloną głową, każda 
trzymając w ręku pistolet. Średnia z nich dwa razy 
strzeliła do siebie i dwoma kulami była ugodzoną, a 
ze śladów krwi poznano, że pierwszy strzał nie odebrał 
jej przytomności, gdyż posunęła się kilka kroków, wzię­
ła ze stołu drugi nabój, nabiła pistolet ponownie i je­
szcze raz dała do siebie ognia. Nie mi iły one ze sobą 
żadnych rzeczy, ani nie znaleziono żadnego przy nich 
śladu, z któregoby można wnosić o ich nazwisku lub 
miejscu pochodzenia, wszelako, gdj - n y najstarszej z 
nich znaleziono parę k J . ^ k6W) moina, że klu-
czyki te nale_^ ao k u f r ó w  podróżnych, które może w in-

notelu lub domu prywatnym zostały. Powierzchow­
ność ich bowiem zdradzała, że nie są miejscowe, a służ­
ba hotelowa zeznała, że mówiły akcentem węgierskim.

Powyższe szczegóły uzupełniamy jeszcze z najśwież­
szej poczty: Trzy te osoby przybyły d. 4 bm. do Wie­
dnia i stanęły w zajeździe „pod białym wilkiem" na 
Fleischmarkt. Zapisały się jako „żona Mikołaja Papa 
urzędnika w W. Waradynie, z eórkami." Jeden atoli 
z podróżnych stojących W tym hotelu twierdził, że 
mniemana paui Pap zowie się Ola Gyórgy i jest roz­
wiedzioną żoną kupca Gyórgy w Torda w Siedmiogro­
dzie. Żyły one w tym hotelu bardzo skromnie, z po- 
ezątku płaciły za życie, później żyły na rachunek, któ 
ry uczynił 4 0  złr. Zostawiły tam kufer z rzeczami i 
przeniosły się do hotelu Kummera. W kufrze była bie­
lizna i odzież małej wartości, oraz album, z którego 
wyjęte były wszystkie fotografie i potargane na drobne 
kawałki.

—  D. 12 bm. utopiła się w Peszcie w Dunaju cór­
ka sekretarza stanu ministerstwa wyznań Gedeona Tanarky. 
Przez parę dni zamilczały tameczne dzienniki tę wia­
domość ze względu na nieobecnego ojca. Nie wskoczy­
ła ona do rzeki, ale cichaczem schodziła do wody i 
puściła się na głębię.

—  Z powodu obchodu 23 letniego panowania króla 
Wilhelma HI Holenderskiego, otrzymał między innemi 
król album heraldyczno-genealogiczne, bogato ozdobne w 
malowidła, a wykazujące pochodzenie jego od Karola 
Wgo w 36ym stopniu. Dom Oranii i Nassau pocho­
dzić ma od księcia Limburskiego Walrama III, który 
umarł 1226 r. i pod tym względem heraldycy mieli 
już pewność. Teraz wygotowano genealogię Walrama od 
Karola, syna Ludwika jąkajły, potomka Karola Wgo.

Teatr* We czwartek dnia 18 czerwca, po raz 
pierwszy wodewil w 1 akcie pp. Clairville i Lombert 
Thiboust, tłómaczenie z francuskiego podłożony pod 
muzykę przez Jana Chęcińskiego: Czuła struna (La 
corde sensible; komedya w 1 akcie, przez Edwarda Fal- 
beron tłómaczył z francuskiego A. Błydowski; Inny  
zamiar i przysłowie w 1 akcie, przez Józefa Kościel- 
skiego: D o Indyj.

—  Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół sztuk 
pięknych w biskupim pałacu przy ulicy Franciszkańskiej, 
otwarta codziennie od godziny l l e j  do 4ej prócz po­
niedziałku. Wstęp w niedzielę 15 centów, w dni po­
wszednie 30 centów.

— Dnia 16 czerwca po rannym deszczu później dość 
pogodno a parno, nad wieczorem i w nocy deszcz; ter­
mometr w cieniu od 9-2 doszedł do 22*2 E. Barometr 
z małym ruchem; dnia 17 czerwca o godzinie 6ej rano 
stan jego był 329-67, termometru 12-4 B. Wiatr zachodni.

—  We czwartek dnia 18 czerwca: Śgo Marka i Śgo 
Marcelina męczenników.

KONCERT. Wczorajszy koncert na dochód Moniuszki, po­
wiódł się doskonale pod każdym względem. Koncert rozpo­
częła uwertura Moniuszki pod tytułem „Bajka". Kompo- 
zycya ta, która dotąd była tu jeszcze całkiem nieznaną, po­
mimo odwiedzin kompozytora, należy do wcześniejszych u 
tworów Moniuszki. Ma ona bardzo piękne motywa, i świe­
tne miejsca, całość atoli robi wrażenie jakiegoś „Pot­
pourri". Ważnym błędem tej kompozycyi jest szczegól­
nie to, że się kilka razy kończy, jest to wprawdzie błąd 
właściwy również kilku znakomitym uwerturom włoskim 
jak n. p. Semiramidzie, nie mniej jednak jest błędem, 
którego obecnie bardzo się wystrzegają kompozytorowie. 
Orkiestra pułku ks. pruskiego pod dyrekcyą p. Peter­
sa wykonała tę uwerturę z wielką precyzyą i subtelno­
ścią, solo wiolonczelowe zagrane zostało świetnie. Po u- 
werturze nastąpiły Widma. Utwór ten wykonany był 
kilka razy w Krakowie przed paru laty, pod dyrekcyą 
samego autora. Wówczas chóry były silniejsze, i poje­
dyncze głosy lepsze. Uwzględniając jednak szybkość, z 
jaką wyuczyły się chóry tow. Muzy, tego tak trudnego 
utworu, oddać trzeba dyrekcyi sprawiedliwość, że przy 
niedostatku należytych sił, bardzo wiele uczyniła. Całe 
wykonanie poszło w ogóle dobrze. Niektóre ustępy o 
szybkim tempie odznaczyły się nawet precyzyą, a po­
jedyncze głosy wpadały doskonale. W wolniejszych tem­
pach czuć było niedostatki, atoli nie tak dalece, aby 
to raziło. Z głosów solowych najlepiej popisał się ba­
ryton w czwartym numerze, w ustępie: „Dzieci nie zna­
cie mnie". O samej kompozycyi nie będziemy się roz­
pisywać, gdyż jest ona znaną i należycie ocenioną, co 
się zaś tyczy stosunku jej pod względem innych kom­
pozycyi Moniuszki, to należy ona niezaprzeczenie do 
pierwszorzędnych utworów tego autora. F. B .

Gospodarstwo, przemysł 1 handel.

Próby materyałów budulcowych.
Zarząd Towarzystwa politechników polskich w 

Monachium zamierza obok pracy podejmowanej 
dla własnego kształcenia się członków, przyjść 
w pomoc krajowi, jak  o tem przekonywa następu­
jące pismo:

M o n a c l i t i i m  15 czerwca.
Czując potrzebę wzajemnej pomocy i ważność 

pracy zbiorowej i umiejętnej, „Kółko inżynierów" 
istniejące w łonie „Towarzystwa kształcącej się 
młodzieży p o l s k i e j w  Monachium, zamieniło się 
w odrębne „Towarzystwo politechników polskich".

Celem jego jest wzajemna pomoc naukowa, przez 
odczyty fachowe, repetycye wykładów, które dość 
często rodakom, słabo posiadającym język nie­
miecki, bywają nieprzystępne. Oprócz tego w za­
kres celów Towarzystwa wchodzi dążność poznanie 
kraju naszego i umiejętnego zużytkowania nauki 
na jego korzyść.

Korzystając z istniejącej przy tutejszej polite­
chnice pracowni mechanicznej, w której prof. Bau- 
sebiuger maszyną nowego systemu ocenia wytrzy­
małość materyałów budowlanych, Towarzystwo 
nasze upraszało profesora o próby materyałów z 
naszego kraju i umieszczanie rezultatów badań nad 
niemi w swych sprawozdaniach. P. Bauschinger 
oświadczył, że nie tylko tę  pracę najchętniej po­
dejmować będzie, ale nadto jeden egzemplarz spra­
wozdań udzieli Towarzystwu, pozwalając rezultaty 
badań materyałów naszego kraju ogłaszać pc 
dziennikach.

Oprócz tego chemicy Polacy, członkowie Towa­
rzystwa, są gotowi na żądanie pod kierunkiem pro­
fesorów w laboratoryum  politechniki analizować 
okazy rud, jeśliby takowe nadsyłane były.

Oprócz ogłaszania badań mechanicznych i pro­
duktów chemicznych w pismach krajowych i za­
granicznych, ksżdy zgłaszający się rodak otrzyma 
szczegółowe orzeczenie wartości produktu, jaki 
nadesłał.

Zamiar powyższy znajdzie zapewne chętne przy­
jęcie w kraju, i dla tego wzywamy wszystkich wła­
ścicieli rud, łomów kamieni, fabryk żelaznych, ce­
glanych, oraz cementów i sztucznych kamieni, 
wszystkich, co jaki materyał budowlany posiadają, 
do przesyłania swych produktów franco  pod adre­
sem: D er polnische polytechnische Verein, Milnchen. 
(B ayern.)

Kamienie oraz drzewa m ają być przysyłane po 
dwa kawałki każdego gatunku następujących wy­
miarów : 3 — 4 decimetrów długości, 1  decimetr 
kwadratowy w przecięciu; w dokładnym prostoką­
tnym czworoboku, jeden kawałek równolegle, dru­
gi prostopadle do słojów; lane oraz kute żelazo w 
tychże rozm iarach, druty i sztaby we właściwej 
grubości a do 4 decimetrów długości.

Towarzystwo nie zwraca okazów nadsyłanych, 
lecz wyniki badań doręczy stronie. Przytem upra­
sza o podawanie dokładnego opisu miejscowości, 
i o ile się da rozległości pokładu, oraz nazwi­
ska i adresu posiadacza,

P © 8 Z t  15go czerwca. (T arg  zbożowy).
Chęć kupna i dowóz pszenicy słabe, tendenoya mdła. 

Cena więcej obrót w innym ziarnie słaby, ceny stałe.

Płacono za pszenicę na 81 fantów po 7*75 do 7-90 
na 85 £ po 8*30 do 8*40 za 100 f. cłowych; żyto za 
80 f. po 5*25 do 5*50; owies 50 f. po 2*92, Szmalec 
po 41 Va do 44V2 złr.

' W r o c ł a w  15go czerwca.
Płacono za pszenicę na 88 font. po 282 srgr., żyto 

na 84 fant. po 219 srgr.; owies na 50 f. po 205 sr.; 
rzepak na 150 fant. brntto po 240 srgr.; olej po 191/. 
tal.; spirytus na 100 Trail, po 23 '/a talara.

TREŚĆ o b w i e s z c z e ń  u r z ę d o w y c h ,
w Gazecie Lwowskiej z dnia 15 czerwca.

P o s a d y :  Ekspedyentów pocztowych w Dziewinie, 
Gawłowie nowym i Sierosławicach (pow. Bocheński), po­
dania w 4 tygodniach.

E d y k t a :  Sąd kraj. lwowski zawiadamia Aleksandra 
Dobrzańskiego o nakazie zapłaty 85 zł. Mendlowi Tu- 
schowi.

O b w i e s z c z e n i a :  W sądzie obw. Rzeszowskim 
13 lipca licyt. egz. sumy 12,000 zł. hipotekowanej na 
dobrach Zuklin na rzecz Aleksandry z Micewskich bar 
Jakubowskiej.

Przyjechali do Krakowa od dnia 16 do 17go czerwca.
HOTEL KRAKOWSKI: Tytus Krawczyński z Kali­

sza , Ludwik Sielawa z Galicyi, Wacław Bratkowski 
wł. d. z Rosyi, Mikołaj Dylewski z Warszawy, Włady­
sław Rydel z żoną z Górki, Antoni Opalla z Kozłowa, 
J. Wojciechowski z Galicyi, Józef Hladek z Zatora, 
Władysław Gnbrynowicz ze Lwowa, Honorat Miszke z 
Poznania, Mikołaj Przyłucki wł. d. z Rosyi, Dr Feliks 
Nowina z Wiednia.

HOTEL SASKI: Jan Zarewicz z żoną z Sanoka, 
Bronisław hr. Poniński wł. d. z Włoch, Józef Neuman 
kupiec z Częstochowy, Ignacy Skrochowski Dr filozofii 
z W iednia, Edmttnd Zagórski właś. dóbr z Niegardowa, 
Karol Drzewiecki właś. dóbr z Kongresówki, Józef Fa- 
lęcki Dr med. z Kongresówki, Leon Horbuczew z Ol­
kusza, _ Władysław Haller wł. dóbr z Polanki, Wincenty 
Machnicki z Węglowic, Helena Potworowska z Wielkiej 
Kazimierzy, Aleksander Leśniowski z Sosnówki, Adam 
Korczak Kadłubowski wł. dóbr z Wołynia, Aleksander 
Erds pułkownik ze Lwowa, Michał Wysocki wł. dóbr 
z Wrocławia, Franciszek Bocheński wł. d. z Kongre 
sówki, Stanisława Czarnowska i Józef Danksza z fami­
lią z gub. Wileńskiej, Onesime Doublie i Luliusz Lobry 
z Paryża, Mikołaj Bukowski z familią i Józef Buko­
wiecki t  żoną z Odessy, Marya Ledóchowska z Woły­
nia, Leonard Dobrow z KiszeniSwa,

(Nadesłane).
chorym przywraca siłę 

i zdrowie neź lekarstw 1 kosztów 
Revalesciere du Barry z t o m ł y u n .

Żadna choroba niemoźe się oprzeć delikatnej ńouaUieiir- 
du Harry, która usuwa bez leków i kosztów wszystkie cler» 
piepia żołądkowe, nerwowe, piersiowe, płneowe, choroby wą­
troby, jfrńczcłów, błon śluzowych, pęcherza, nćrek, gruźlicę, 
suchoty, dychawicę, kaszel, niestrawność, zatkanie, rozwolnie­
nie, bezsenność, osłabienie, hemoroidy, wodną puchlinę, febrę, 
zawrót głowy, uderzenia, szum w uszach, nudności ł wymioty 
nawet wśród ciąży, diabetes, melancholię, chudnięcie, reuma­
tyzm, gościec i bladaczkę.

Wyciąg z 75,000 świadectw o wyleczonych chorobach prze­
syła się na żądanie opłatnie.

Pożywniejsza niż mięso, Revalescibre jest o 50 razy tańsza 
niż lekarstwo. W puszkach zawierających V, fanta 1 złr. 50 c.
1 f. 2 złr. 50 c., 2 fanty 4 złr. 50 c„ 5 f. 10 złr., 12 £ 20 
złr., 24 Ł 36 złr. Biszkopty RevalesciCre w puszkach po 2 złr. 
50 c. i 4 złr. 50 e. Beralescióre chocolatóe W tabliczkach i 
proszkach na 12 filiżanek 1 złr. 50 centów, na 24 filiżanek
2 złr. 50 c., na 48 filiżanek 4 złr. 50 cent., w proszkach 
na 120 filiżanek 10 złr., 288 filiżanek 20 złr., 576 filiżanek 
36 złr. Miejsca sprzedaży: Barry du Barry <jj- Comp. w Wie­
dniu, Wall/iiehgatie N. 8; w Krakowie J. Trauetyńtlći apte­
karz; w Przemyślu Edward Maehaltki; we Lwowie Piotr Mi- 
lcolatch; w Tarnowie W. T. A. Witlog&rtki, również we wszy­
stkich miastach u znanych aptekarzów i kupców. Z Wiednia 
uskutecznia się przesyłka w różne strony za zaliczką.

PRZEGLĄD POLITYCZNY.
Depesze telegraficzne.

Tryest 16 czerwca. W ester Ż tg  donosi, że 
korweta „Fryderyk" przybyła 2 b. m. do Suez i 
popłynęła do Azyi wschodniej.

l l o g u i i c y a  15 czerwca. Z powodu otwarcie 
drugiego ogólnego zebrania stowarzyszenia katolic­
kiego niemieckiego odbyło się dziś powitanie w ho­

telu frankfurckim. Szlachta katolicka była licznie 
reprezentowaną, a  udział zamiejscowy bardzo wiel- 
d. Oprócz prezesa bar. Loe, przemawiali Evels z 

Bonn, Jan  Falek, D r Hofner z Moguncyi, hr. Bas- 
senheim z Bawaryi, Racke z Moguncyi, hr. Still- 
fried z W iednia, D r Lingens z Akwizgranu, bar. 
?unkenstein z Bawaryi, hr. Kayeuek z Badenu, hr. 
Jissingen z W irtembergii, Baudri z Kolonii i S tro- 
>el z Cbarlottenburga; nadeszło wiele telegramów 

i listów.
Rzym 15 czerwca. Na konsystorzu dziś od­

ę ty m  Papież dokonał na kardynałach C bigi, Si- 
mor i G uibert obrzędu otwarcia ust i mianował 
kilku biskupów, z których przypada czterech na

Włochy, pięciu in partibus infid. oraz C z a s z k i  
na biskupa Spiskiego. Papież je s t zdrów.

Kopenhaga 15 czerwca. Wiadomość o po­
daniu się całego gabinetu do dymisyi, potwierdzo­
ną jest urzędownie. Dziś po południu król we­
zwał do siebie dawniejszego m inistra E s t r u  p a  

Liverpool 16 czerwca. R o c h e f o r t  ma dziś 
przybyć do Liverpool a  w razie niewpuszczenia go 
co Morning Post uważa za niepodobne do prawdy, 
uda się przez Holandyę do Belgii.

Londyn 15 czerwca. Doniesienia z Indyj 
mówią o niespodziewanym popędzie handlowym 
między Iudyami a  Azyą środkową w skutku nowe­
go trak ta tu  z Jarkandem .

Dziennik Polski oświadcza dżisiaj z powodu o- 
głoszenia przez siebie „projektu admiuistracyi w 
Galicyi," Je postarał się o rękopis i pospieszył z 
umieszczeniem, aby go inny dziennik nie ubiegł. 
Nic słuszniejszego, lubo niepotrzebował starać się 
o rękopis, bo ów „projekt" drukowany był w ze­
szycie marcowym Przeglądu Polskiego, który bądź 
co bądź ubiegł go w tej publikacyi. Ale tu nie o 
to chodzi. Projekt rzeczony jest projektem wyprą 
cowanym przez komisyę koła polskiego we Lwowie, 
a Dziennik podaje go za projekt W ydziału krajo­
wego, lubo ułożony przez zeszłoroczną komisyę 
sejmową. To co pisze, że W ydział p rzesłał projekt 
ministerstwu spraw wewnętrznych do opinii, nie 
dowodzi jeszcze, aby go wziął za swój elaborat 
jakoteż, aby go m iał przedłożyć sejmowi. Dzien­
nik Polski ogłosił ów projekt z taką  stanowczo­
ścią jako wniosek W ydziału krajowego, iż pier 
wszej chwili nie dostrzegliśmy, że był on przedru­
kiem b e z  ż a d n ó j  z m i a n y  projektu zamieszczo­
nego przed trzem a przeszło miesiącami w Przeglą­
dnę Polskim .

Jak  łatwem było przewidzieć, dzienniki wiedeń 
skie poświęcone są rozbiorom , rozumowaniom i 
wreszoie domysłom o zmianie m inistra wojny v 
ministeryum państw a, o jej przyczynach, nastę­
pstwach oraz okolicznościach, k tóre ją  sprowadzić 
miały. Organa wiernokonstytucyjne draźui wido­
cznie tajemnica, w jakiej przed niemi trzym aro ów 
wypadek, a może więcej jeszcze chwila, jako po­
przedzająca w Czechach wybory, której, zdaniem 
ich, użyto, aby zmienić namiestnika. Sądząc z te ­
legramów, odwołanie bar. Kollera wielkie sprawiło 
w Pradze wrażenie. Bohemia wyraża przekonanie, 
że bar. W eber w tym samym duchu nrowadzić bę­
dzie dzieło utrwalania, jakie po bar. Kollerze przej­
m u je ; dalej Tagesbote zapew nia, że bar. Koller 
posiada tę  szacowną stanowczość, która we wszel­
kich okolicznościach umie zjednać uszanowanie dla 
ustaw. Narodni L isty  żałują odwołania bar. Kol- 
iera, upatrując w niem „zwrot na gorsze," gdyż 
Koller m iał samodzielność wobec m inistra Lasse- 
ra, a  teraz wejdzie jeszcze^ „surowszy" kierunek 
administracyjny dla wzmocnienia konstytucyi g ru ­
dniowej. p o kro k  ś Politik  W pierwszym dniu mil 
czały.

O wrażeniu dnznanem pfUez dzienniki wiedeń­
skie pisze list z W iednia zamieszczony na  zwykłem 
miejscu, a  było ono dość silnem, aby zepchnąć 
sprawę P ra ta  z horyzontu prasowego, co już nie 
pomału za zmianą dokonaną przemawia.

Kongres międzynarodowy w rzeczach prawa pu- 
jlicznego w wojnie, który zwołany został do Bru- 
cselli za powodem Rosyi, krótko tylko obradować 
jędzie, albowiem program przez Rosyę przedsta­
wiony ma służyć tylko za podstawę, a poszczegól­
ne pytania w nim wyliczone pójdą przedewszystkiem 
pod obrady specyalnych komisyj, które na nowem 
zebraniu się kongresu w jesieni zdadzą z nich 
sprawę.

W poniedziałek, jak  wiadomo, dosta ł się na stół 
Zgromadzenia narodowego wersalskiego wniosek le­
wego środka postawiony przez Kazimierza Perier 
względem obwołania Republiki z siedmioletnią 
prezydencyą M ac-M ahona. Wniosek ten oddany 
został komisyi trzydziestu , ale z uznaniem na­
głości, lubo większością tylko czterech głosów.

prawego środka wniósł hrabia L am bert de 
Sainte Croix wniosek, aby władzę Mac-Mahona 
utw ierdzić, utworzyć dwie Izby i przekazać Izbie 
wyższej wespół z prezydentem Republiki prawo 
rozwiązywania Izby niższej. Po upływie siedmio- 
ecia kongres z obu Izb złożony m a mianować 

prezydenta albo inną nadać konstytucyę, co znaczy, że 
może obwołać także monarchię. N atom iast odrzuciła 
Izba wniosek ks. Larochefoucauld względem przy­
wrócenia monarchii. Rząd nie zabierał głosu i zo­
stawił Izbie zupełną swobodę działania. Uchwała 
orzeto poniedziałkowa jest pierwszym krokiem na 
drodze utrzym ania Republiki, lubo większość czte­
rech głosów jest tak  s łab ą , iż następne obrady 
nad projektem mogą ją  zniweczyć.

Jeszcze Rochefort nie przybył do Europy, a  już 
amerykańskich dziennikach złożył pierwsze pró­

by swojej „L atarni," k tóra nie je s t inną, ja k  by­
ła dawniej, oczywiście ze zmianą nazwisk. F ran- 
cya mimo ciężkich prób i doświadczeń, lubuje się 
w frazesach, skoro L a  Lantem e  otrzym ała już ty­
siące prenumeratorów, zanim zaczęła wychodzić. 

Dzienniki angielskie zajm ują się przyszłym so­

borem prowincyonalnym irlandzkim, który Prym as 
W. Brytanii i Irlandyi kardynał Cullen z polece­
nia Papieża zwołał. Sobór ton m a zbadać ustawę 
parlam entu , k tóra  orzekła nieważność bul papies­
kich w Anglii, oraz stosunki klasztorów do pań­
stwa i stosunki prawne Jezuitów w Irlandyi. W obec 
zupełnej wolności kościelnej w Anglii i wolności 
stowarzyszeń, dzienniki najbardziej nawet pury tsń- 
skie i anglikańskie, jak  organa partyi torysów, 
czu ją , że nie m ożna dziś przeciw katolikom  no­
wych zdobywać uchwał, ale radzą przynajmniej 
bronić ustaw Henryka Y IH, Elżbiety i ich następ­
ców. W prawdzie papiści nie są już dziś jak  za 
Cromwella wyjęci z pod p raw a, ale ciężą na nich 
jeszcze zabytki dawnego prawodawstwa. Zadaniem  
soboru pomiecionego będzie zapewne wykazać nie­
stosowność ustawy zabraniającej ogłaszać bule pa­
pieskie i pozbawiającej je  legalności, albowiem 
bule bywają ogłaszane, a  legalność ich nie podle­
ga dla tego kontroli p aństw a , iż obowiązują one 
tylko katolików, a  rząd nie m a z niemi nic do 
czynienia. O drzucił też parlam ent angielski 237 
głosami przeciw 94 wniosek Newdegate względem 
«ontroli klasztorów  katolickich, choć niektórzy mó­
wcy zalecali formalnie postępowanie pruskie. Zasada 
jednak wolności religijnej wzięła górę, a  rząd przy 
tej sposobności ośw iadczył, iż gdyby Izba w dała 
się w kontrolę klasztorów, tem samem uznałaby 
istniejące klasztory i sprowadziłaby kłopot a  skut­
ku żadnego.

Zapomniany je s t już powód dymisyi gabinetu 
duńskiego, gdyż ilekroć doznał on złego przyjęcia 
w izbie, podawał się do dymisyi, a  król jej nie 
przyjmował, i gabinet znów do pewnego czasu s ta ł 
bez podstawy. Tym razem wezwał wprawdzie król 
E strupa, członka niegdyś konserwatywnego gabine­
tu, a jeśli nie uda mu się złożyć nowego gabine­
tu, ministrowie teraźniejsi będą musieli dźaigać 
dalej brzemię władzy.

OsUtiie depesie telegraflozae „d a ta ."

Berlin 16 czerwca. Rada związkowa potwier­
dziła na dzisiejszem posiedzeniu pełnem projekta 
ustaw : organizacyi sądownictwa, kodeksu postępo­
wania karnego i kodeksu postępowania cywilnego 
według wniosków wydziału sprawiedliwości, odrzu­
ciwszy wnioski poprawcze postawione przez nie­
które rządy; następnie uchwaliła wniosek tyczący 
się sądów policyjnych.

W e r s a l  16 czerwca. N a Zgromadzeniu naro- 
dowem pięciu deputowanych, między którymi C is -  
s a y ,  wobec twierdzenia Journal officiel, który rzek ł, 
że głosowali za wnioskiem nagłości albo wstrzy­
mali się od głosowania, ośw iadczają, że głosowali 
przeciw wnioskowi nagłości. W  ten sposób większość 
zmienia się w mniejszość (było bowiem 4 głosów 
większości B ed.) Prezes oświadcza, iż w ota spraw­
dzone nie mogą ulegać zmianie.

P a r y ż  16 czerwca. Poseł francuski w Anglii 
podał się do dymisyi. Ks. H o h e n l o h e  poseł nie­
miecki w Paryżu, odjeżdża ju tro  do Bremy dla prze­
wodniczenia zjazdowi rolniczemu. Ks. M etternich 
wyjeżdża dziś do Johannisbergu.

R z y m  16 czerwca. Dziennik urzędowy ogła­
sza dekret królewski odraczający parlam ent. — Dziś 
rozpoczynają się w W atykanie przyjmowania z po­
wodu rocznicy wyboru Papieża. Prezes m inistrów 
Minghetti wyjechał do Bawaryi.

Santander 16 czerwca. Urzędownie nie 
stwierdzona dotąd pogłoska mówi o znacznem zwy­
cięstwie republikanów.

K u r s a .  W i e d e ń  d. 17 czerwca, godż. 2 m. 20 
4 %  zjedn. dług państwa banku. 69-40 —  Zjedn- 
oblig. państw a w srebrze 74*75 —  Losy z  t. 1860 
108*—  — Akcye banku 989. — Akcye kredy­
towe 218 25 .— Londyn 1 1 2 — .—  Srebro 1 0 6 1 5 .—
D ukat O* Lombardy 139*50.—  Losy z  toku
1864 129 75 — Akcye franko-austr. 28*75. —  
Napoleondoi| 8*94. —  Akcye kolei galic. K arola 
Ludwika 255*25 —  Akcye kolei Lwowsko-Czera. 
143.50. —  Akcye kolei północno-wsch. 108*— . —
Akcye banku związk. (Vereinsb.) 7 5 0  Oblig.
indemniz. gal. 80 7 5 .— Akcye banku wiedeń. dla 
obrotu ogóln. 85 5 0 .—  Akcye anglo-banku 128*75. 
Akcye kolei rządowej 321*— .— Akcye kolei siedm.

•  Akcye kolei Rudolfa 156*75. —  Tram ­
way 132*— —  Akcye banku budowy 52*— .—  
Akcye kolei wschodn. 52*— . —  Akcye banku an- 
glo-węgierek. 30 50 — Akcye banku zjedn. 97*— .—  
Losy tureckie 47*50 —  Losy prem. węg. 76 50. -  
Akcye kolei bogumińskiej 139*50. —  Akcye kolei 
ces. Elżbiety 209.50 —  Akcye kolei półn. zaoh 
179 75. —  Akcye franko-węg. 64*25. —  Ogólny
austr. bank 43* Akcye nowego wiedeńskiego
Towarzyswta Tramway — . — .

Usposobienie giełdy: stałe.

BEDAKTOB ODPOWIEDZIALNY I  WYDAWCA

Antoni Kłobukowakl.

6%
6
7
6
6 „

K u rs papierów  i p ieniędzy.
Siników 17 czerwca.

(Wartość kuponów do 18 czerwca).
Srebro austryackie za 100 złr. .
Kupony srebr. płatne „
Ruble rosyjskie papier, za 100 rub.
Talary pruskie za 100 ta l . .
Dukat austryacki 1 sztuka ,
Napoleondor 1 sztuka . .
Oblig. Indemn. galic. za 100 zł.̂
4°/0 listy zastaw. „ »
5 „  listy zastaw. „ »
5'/, listy Kr. 36-lt. pł. sr.. Zakł
6°/- .  „ 36-lt. pł bn.|Kred

„ 18-lt.pł. bn.jKrak> 
dłużne • • • 
hipoteczne za 100 zł.
zakl. kred. włos. 100 zł.

6 „ oblig. poż. węg. „ HO zł. *
Losy prem.  .............................
Ak. B.G. d. H. i P. z 40% • •
„ „ zakł. hipoteczn. z 200 /o . 
a kolei Karola Ludwika zł. 210 *g 
a m Lwowsko-Czern. zt 200, .a

„ Warszaws.-Wied. rb. 601 ^
4% listy zast. Król. Polsk.s.I.f.100^

n ' iooI Jrsr.
.. likwid. „ :  100)1

Oblig. kalei rumuńskiej tal. 100 '
W ie d e A  16 czerwca.

5% zjednocz, dług. pańs. bank.
K „ srebr.

Obligacye indemn. niż. Austryi 
n w czeskie
„ „ węgierskie

bnkowińsk.
eiedmiogr.

żądają płacą wartość
kuponu

107 50 105 — _
107 50 105 25
155 75 154 25 ___

166 75 165 ___

5 39 5 25 _
9 04 8 80 ,

81 75 80 ___ 61
75 50 73 50 1 85
84 50 83 ___ 2 3295 25 94 ___ 2 5589 25 88 50 7892 25 91 — 7o94 75 93 50 »

8987 75 86 ___ 1 7696 — 1 93 _ 2 7895 50 93 50 2 7878 — 75 __
80 — 75 ._

200 — 190 _
255 50 251 50
144 50 141
93 — 90 — 1 3995 — 93 — 1 9494 — 92 — 1 94
93 — 91 — 2 4378 75 77 ___ 19
45 50 43 —

69 55 69 45
75 — 74 80

— 98 50
— 96 —

75N40 74 90
81 81 ___

78 50 78 ___

72 40 71 80

5% węgierska pożyczka kol. 
(po 300 frank.) 120 złr.

L isty  zastawne.
5% Banku naród, listy .
4 „ galicyjskie . . . .
5 „ ,  . . . .
6 „ galic. zakł. kred. włość.
5 „ węgierskie listy. . .
5 „ zakładu kredyt, austr.
5 „ zakł. kred. ziems. austr.

spłacalne w 33 latach
6 „ Domin, państw. 120 złr.

Pożyczki loteryjne.
Losy pożyczki z r. 1839 .

- 1854 .
.  I860 .

losów pożyczki austryac. 
państw, z r. 1860 . . 

Losy pożyczki z r. 1864 .
„ prem. pożyczki węg.
„ Comorente . . . .
* Kredytowe , . . .
„ Żeglugi par. na Dunaju 
„ księcia Salm . . .

- Palfy . . .
„ Klary . . .

„ hr. St. Genois . .
„ miasta Budy . .
„ księcia Windischgraatz 
„ hr. Waldstein . . .
„ hr. Keglevich . . .
„ R udolfa....................
„ tureckie 400 frank.

Akcye banku iprzem . 
Banku naród, austryac. . 
Zakładu kredytowego . .

żądają płacą

95 60

91 60 
75 50
84 50 
95 -
85 75 
95 50

85 -

95 30

91 45 
74
83 60
94 50 
85 50
95 -

84 — 
122

268 — 
99 50 

108 -

110 75
130 25 
77 -
20 75 

163 50
90 75 
30 25
24 25
25 25 
22 25

I9 ,21 75 
12 25 
12 25 
47 50

262 — 
99 -  

107 75

110 25 
130 -  
77 50
20 25 

163 —
90 25 
29 75
23 75
24 75
21 75

18 -  
21 25 
11 75 
11 75 
47

991 
218 75

990 — 
218 50

Żeglugi parowej na Dunaju 
Kolei północnej Ferdynanda 
Kolei rządowej fr. a. . .

„ zachodniej c. Elżbiety 
„ Pardubickiej . . .
„ Południowej . . .
„ Galicyjskiej . . .
„ Czerniowieckiej . .
„ Albrechta . . . .
» węg. półn.-wschodniej 
„ ks. Rudolfa 200 zł. sr. 
„ Alfóldsko-Fiumańskiej 
„ Koszycko-Bogumił. .
„ Siedmiogrodzkiej 
„ Cisańskiej . . . .
„ wschodnio-węgierskiej 
„ austryack. półn.-zach.
„ Franciszka Józefa . 

Banku anglo-austryackiego 
„ anglo-węgierskiego .
„ austryackiego ogólnego 

Zakładu Kredytowego węg. 
Banku franko-austryackiego 

„ franko-węgierskiego .
„ galicyjskiego dla handlu 

i przem. w Krakowie 
„ krajowego galicyjskiego 

we Lwowie . . .
„ wiedeńskiego dla obrotu 

płodów . . . .
„ galicyjskiego hipoteczn, 
„ austryack. związków.
„ dla obrotu ogólnego 

Towarzystwa wyrobu cegieł 
maszyn, we Lwowie

Obligi pierwszeństwa.

Kolei Naddniestrzańskiej _ 
„ Koszycko Bogumińskiej

żądają plącą
524 522 —

2085 2080
323 — 3*22 50
207 50 207 -

140 25 139 75
255 25 254 75
142 50 142 —

106 75 106 25
157 25 156 75
142 50 141 50
138 50 138 —

138 — 137 —

227 50 227 —

49 75 49 25
179 — 178 — .

*201 75 201 50
129 25 128 75
31 50 30 50
44 25 43 73

157 50 156 50
29 25 29 —

65 64 50

64 25 63 75
86 80 86 60
8 25 7 75

86

—

85

—

32
87 86 75

żądają płacą żądają płacą
Kolei cesarz. Elżbiety 5°/0 za 

(sr. prusk. 100 złr.).
„ Emisya z r. 1862 
„ państwowa St. 500 fr.

Emisya z r. 1867 .
„ południowa St. 500 fr. 

Bony 1875—1876 6°/0

Lnidory (niemieckie) . . . •------ —
93 50 93 - Suwereny angielskie . . . 11 30 U  20
93 - 92 -  

140 -
Imperyały rosyjskie . . . 
Srebro .............................. 106 25 106 -

136 - Srebro, kupony . . . . 106 30 106 —
109 — 108 50 Talary związkowe . . . .  

Pruskie bilety kasowe . .
— — — —

225 — 224 50 1 66 1 65
„ półn.c.Ferd.lOOzł.m.k. 

,, i, 100 zł. w. a.
94 50 94 -CQ—- OD —

104 90„ „ w srbr.5% 105 15 L w ó w  14 czerwca.
„ zachodnia czeska zalOO

złr. srbr. 100 złr. w. a. ------- ------ Dukat holenderski . . . 5 26 5 19
„ połudn. półn. niem 5% 

za 100 złr. w. a.
„ cesarski .................... 5 30 5 20------- ----- Półimperyał rosyjski . . . 9 15 9 —

5% w srebrze . . ------- 98 - Rubel srebrny rosyjski . . 1 70 1 64
„ gal.Kar.Lud.300zł.w.a. 

w srebr. 5% za 100 . _ — 107 50
„ papierowy . . . .  

Talar p r u s k i .....................
1 55 1 54

Emisya H.................. 104 75 104 25 Listy zast. Tow. kr. gal. 5’/0 84 — 83 35
„ Lwowsko-Czemiow. po

77 25 76 75 
87 50 
78 25

” » » » » 4 * 75 - 74 25
300 złr.(w sr.5°/0za 100) >>_ _ „ Banku hipoteczn. 87 40 86 75
Emisya z. r. 1867 . na KA Obligi indemn. bez kuponów 

Akcye kolei galic. K. L. b. k.
81 75 81 —

„ Siedmiogr.200złr. w.a. 78 50 254 - 252 —
„ ks. Rudolfa 300 złr. w.a.

w srebr. 5% za 1®® z!r* 94 25 93 75 „ „ lwowsko-czemio- 
wieckiej . . 140 50 138 50

„ półn.-czeska po 300 złr. 
(srebr. 5% za 1®®) : 

Towarz. żegL par. na Dunaju
------- ------

„ baku hipoteczn. gal. 214 - 212 —

za 100 złr. m. k. . 
Austr. Lloyd 100 złr. m. k. — _

— —- I V a r l i a w a  15 ezerw.
Towarz. pragskie przemysło­

we żel. po 300 złr. — _ _ _ Listy zastawne 1 ser. rub. 
* » ^ * *

94 5 
93 20

93 75 
92 90

W aluty .
kupon „ ----- 1 9 2 -

m „ nówe „ „ 92 25 91 95
kupon „ ------ 2 40

Cesarskie korony. . . . 5 35 5 34 „ lidwidacyjne „ „ 
kupon „ 

Kolej warszawsko-wiedeńska

77 95 77 65
„ dukat na wagę . 
- „ obrączkowy

------ — —
92 50

15

Złoto al marco . . . . _ — ------ .  bydgoska 72 50
Napoleondory....................
F ry d e ry k i.........................

8 95 8 94 „ „ terespolska 
„ s łódzka

115 75 
100 -

— _
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Nakładem

Wydawnictwa dziel katolicki
D r a  W ł a d y s ł .  M i ł k o w s k i e g o

w Krakowie Rynek Nr. 30
róg ulicy Sławkowskiej, 

w yszła św ieżo znakom ita  broszura
pod napisem:

księdza MANNING A,
arcybiskupa westminsterskiego

Cezaryzm a katolicyzm
Cena egzemplarza SO c.

m o z g  i d u s z a
przez X . D r. St. Pawlickiego.

C e n a  egz. 5 0  e .
Powyższe wydawnictwo otrzymało na skłac 

główny i poleca dzieło p. t . :
Ks. K. DAMROTH,

O b ra z k i m isy jne
z w szystkich krajów  i wieków.

1 tom w 8ce, str. 324.
Ceca egzemplarza 9 0  c e n t . ,  z przesyłką 

I  z l r .  w. a.
2 W  Nadsyłający z prowincyi kwotę 

50 cent. na jedno z dwóch pierwszych, lub 
1 złr. na trzecie dzieło, wprost pod adresem 
Wydawnictwa, otrzymają je odwrotną po­
cztą opłatnie pod opaską- (920-3-)

W tych dniach opuściły prasę dwa dzieła 
staraniem Księgarni Alex. Nowoleokiego

w Krakowie, 
a mianowicie drugie wydanie

po Wiedniu i jego okolicach, 
z uwzględnieniem szczegółowo podanych wia­
domości O zabytkach i pamiątkach pol­
skich przechowujących się w Wiedniu,
o których w żadnym przewodniku w obcych 

językach się nie znajdują.
Plan Wiednia I okollo odbity w dwóch ko­
lorach, dołączony do dzieła. Cena 2 Złr.

Historya kościoła Polskiego
p. M. X . Bulińskiego.

Tom 3ci obejmujący epokę królów obieral­
nych, 36 arkuszy druku obejmujący. 

Wydawca tego dzieła pomimo ogłoszenia 
że z wyjściem 3go tomu cena podniesioną 
zostanie na 16 złr., pragnąc ułatwić i za­
chęcić do dalszej prenumeraty, cenę pier­
wotną prenumeracyjną 12 złr. przedłuża, 
lecz tylko do czasu rozpoczęcia druku tomu 
czwartego, poczem najniezawodniej cenę 
podniesie do 16 złr. (1026-2-3)

Teofila z Daniłowiczów 
Sobieska

z swemi synami Markiem i Janem (b. kró­
lem polskim) przed grobem Żółkiewskiego 
w Żółkwi, gdzie ich uczy „jak żyć i umie­

rać za ojczyznę.“
Oryginalny ten obraz znanego nam arty­

sty Walerego Eliasza zaszczyconego zło­
tym medalem na wystawie Wiedeńskiej, w 
wiernej kopii artystycznie wykonanej (olej- 
nodruk), powierzone zostały na główny 
skład na Wks. Krakowskie i Galioyę 
w Księgarni A. Nowoleokiego w Krakowie.

Wielkość obrazu cali 21 ‘/a szerokości, 
27 ł/j wysokości. Cena bez opakowania 20 
złr., w bogato złoconych i ozdobnych ra­
mach 30 złr.

Zakupującym dla handlu odstępuje się 
stosowny rabat.

Przez tegoż samego artystę P. W. Elia­
sza  napisane i wydane tylko w 200 egzemp. 
illnstrowane dzieło

SZKICE 
z podróży w Tatry

złożone na s k ł a d  g ł ó w n y  w Księgarni
A. Nowoleokiego, 

po cenie 2 złr. 50 c., oprawne 3 złr. 25 c.
W tejże Księgarni nabyć można

Illustrowany Przewodnik
io  Tatr, Pienin i Szczawnic

z kolorowaną tabelką.
Cena 2 złr. 70 c. (1025-2-3)

Do głównego składu
nadszedł świeży transport prawdziwego 

angielskiego

CGHEHTD PORTLAND
i sprzedaje takowy po cenie fabrycznśj

II. F rltsch ,
(720-15 ) mały Rynek.

W Ogrodzie Strzelecki
w Krakowie

z d. 1 Czerwca otwartą została R e -  
S tau racy a  z dobrze urządzoną ku­
chnią i piwnicą.

Wszelkie zamówienia na śniadania, 
objady i kolacye przyjmują się tamże.

K o n c e r ta  i Inne  za b a w y
urządzane będą w każde Święto i Środy 
a gdyby życzeniem było Szanownśj Pu­
bliczności, to i w inne dnie powszednie 
o ile pogoda pozwoli. (1131-5-6)

Dzierżawca Restauracyi 
w Ogrodzie Strzeleckim.

Dentysta z Wiednia
Magister Adolf Lehrer

mieszka przy ul. Grodzkiej pod Nr. 94 v Krakowie.
W zakładzie swoim wyrabia najlepsze 

sztuczne zęby, oałe szozęki i takowe 
bez boln osadza.

Każdy BOŁ ZĘBÓW zostaje natychmiast 
uśmierzonym.

Ordynuje wyłącznie w chorobach ust od 
godz. 9 z rana do 5 po południu. (875-7-)

Bez bola
I  b e z  w b l r z y b l w A i t U ,

bez lekarstw przeszkadzających t r a w i e n i u ,  
tudzież bez c h o r ó b  n a s t ę p n y c h  i przer­
wania z a t r u d n i e n i a  wyleczą według zu­
p e ł n i e  n ow ó j  m e t o d y ,  doświadczonój w 

niezliczonych wypadkach
npławy rury moczowej,

tak ś w i e ż o  powstałe Jakoteź bardzo za ­
s t a r z a ł e ,  a a t u r a l n i e ,  g r u n t o w n i e  i 

s z y b k o

nr Dr. Hartmann,
członek lekarskiego wydziału,

w Wiedniu, Stadt, Habsbnr ger gas. l.
Wyleczą także wyrzuty skórne^ zwężenia, 

n p ł a w y  n k o b i e t ,  bladaczkę, niepłodność, 
n p ł a w y ,

o s ł a b i e n i e
be z  w y r z y n a n i a  i bez wypalania zobo- 
wych lub k i ł o w y c h  w r z o d ó w  i t. d. Za­
chowuje najściślejszą d y s k r e c y ę .  Na listy 
zhonoraryum z nazwiskiem lub literą odpo­
wiada odwrotnie.

Za nadesłaniem 5 złr. w. a. przesyła od­
wrotną pocztą lekarstwa wraz z opisem u- 
życia-_________________________ (962-11-50)

Prawdziwe
Pigułki Morisona.
Najlepsze ze środków czyszczących i przeczyszcza- 

ąoyen krew we wszelkich słabościach złego przy­
miotu, nadto w zobach, liszajach, wyrzutach skór­
nych i zepsncin krwi. (62-52-)

Skład główny w Paryżu n p. Arthaud Monlin 
aptekarza, 30, ulica Louis le Grand, — w Krako­
wie w aptece p. Tranczyńskiego pod Koroną w Byn- 
kn głównym.

Prodnkta farmacentyozne 
1 toaletowe

z Fabryki

pp. M O N T H .E I J I Ł  b r a c i  &  C,
w CUCHY la GABENNE pod Paryżem.

CUKIERKI CYTWAROWE, łatwe do zażycia 
dla dzieci, niezawodny środek przeciw ro­
bakom.

MAGNEZYA ANGIELSKA.
PEPSYNA i PASTYLKI z PEPSYNY, przeciw 

nerwowym bólom żołądka i trudnemu tra­
wieniu.

SEJDUTZ - POWDERS z etykietami angiel- 
sldemi po cenach nadzwyczaj niskich.

POMADA z POZIOMEK, dla zachowania ust 
w stanie świeżości i utrzymania natural- 

, .nego ich rumieńca.
ROZ nieszkodliwy CARTHAMINE zwany, dla 

nadania rumieńców i utrzymania świeżości 
policzków.

Dostać można w K r a k o w i e  w aptece pana
Tranczyńskiego. (786-8-24)

C. b. uprz. galicyjski akcyjny

BANK HIPOTECZNY
wydaje we L w o w i e  i przez

r i L i B

w Krakowie, Czerniowoaoh i Tarnopola 
od 15 C zerw ca 1824 r .

ASYGMCYE KASOWE
5 procentowe płatne w 14 dni po wypowiedzeniu
^ I2 »i »> »  45 f f „  »

® 11 M U 9 0 11 li fJ

Wszystkie Asygnaty kasowe przed 15 Czerwca 1874 
w obieg puszczone, bedą oprocentowane niezmiennie 
w myśl ogłoszenia z dnia 14 Lutego 1874 r.

L w ó w ,  dnia 15 Czerwca 1874 r.

D y r e k c y a .(142-11-)

- C I
w  W ę g rz e c h .

Od dawna słynne oieplloe siarozane od 
29 do 32° R.

Przeciw gośćcowi, reumatyzmowi, newral- 
giom, porażeniom, cierpieniom kości i sta­
wów, kile, zołzom.

P o r a  t r w a  o d  flgo M a j a  d o  
k o ń c a  W r z e ś n i a .

O wygodę dla Publiczności postarano się 
dostatecznie pod względem mieszkania, wi- 
ktu, rozrywek i zakładów kąpielowych.

L e k a r z e  k ą p i e l o w i :  D r. Edward  
Nagel z Wiednia i D r. Seb. Ventura, kr. 
pr. radca zdrowia.

Zarząd kąpielowy Ezo. Barona
(766-H-12) von Sina.

Ważne w dziedzinie wydoskona­
lenia w ysadzania skał. 

Z n aczn e  zn iżen ie  ceny
naszego za najlepszy uznanego c. k. wył. uprz. 

prochu do wysadzania skał Nobla

Dynamitu
do t w a r d s z y c h  i m i ę k s z y c h  s k a

l l s U  Nr. III. za cetn...................... złr. 52
„ najtwardszych skallsk

w polepszonym gatunku Nr.IL za cet. „ 76 
„ nadzwyczajnych celów  

przy najwyższej sile rozsadzania i
pękania Nr. I. za cetn.....................  . 9 0

Kapsle za 100 sztuk po złr. 1-50 i złr. 1. 
Sznury zapalne angielskie za wiąz po 

8 metrów: pojedyncze 15 c., podwójne 22 c., 
gutaperkowe 50 cnt.

Machiny zapalne i elektryczne za­
palniki, amerykańskie druty prze­
wodnie, machiny do świdro­
wania, przyrządy do ścieśnia­
nia powietrza, zbiornik po­
wietrza, kotły parowe itd.

Na wszelkie zapytania udziela objaśnienia 
nasze biuro w dziedzinie wydoskonalenia wy­
sadzania skał, w Wiedniu, I. Wallfischgasse 
Nr. 4. (993-1-3)

 Mahler <Sf Eschenbacher.

J .  B e r g i ,
dom handlow y w yrobów  ręcznych, 

w Wiedniu, MariaMlferstrasse Nr. 7 7.
Jedyne źródło tylko prawdziwego 1 rze ­

telnego towaru.

Po 27 ceatów
sprzedaż modnych materyj wełnianych na suknie, 
bareżu, lustru, grenadyny, prawdziwych koloro­
wych perkali, tureckich perkali na szlafroki, baty­
stu, żakonetu, białej i kolorowej brylantyny, na­
stępnie płótna, bielizny stołowśj, pościeli, białej 
i kolorowej dymki, białych chustek płóciennyoh, 
batystowych białych, siatkowych, muszlinowych i 
cycowych firanek, kobierców, szarf jedwabnych, 
rękawiczek i wielu innych rzeczy. Tamże są do 
nabycia po powyższych, jednak stosunkowo niskich 
cenach materye mohair, świecące, rypsy, bareże, 
przezroczyste erelonowe, we wszelakicn barwach, 
pikowe, kaszmirowe czarne i kolorowe, najmodniej­
sze materye na suknie i inne rzeczy. Zamówienia 
wykonane będą punktualnie za zaliczką, a wzory 
£ r e e s ^ ła j i j^ ia ^ ą d a n i^ o p ł» £ n ie ^ ^ ^ ^ ^ 9 9 ^ K 5 ^

JEUNESSE ET FRAICHEUR DU TEINT 
par 1'emp'oi de la

CREME RE BEAUTR
T 1 0 L E T

Inventeur du

a Rasa kGLYCERIRE e l i e  BISMUTH SAVON ROYAL DE THRIDACE
et de la Poudre de riz

A U X  F L E U R S  D E  L Y S
de Caehemyr

seid recommande
par les

Y I O L E T
317, Rue Saint -Denis12 , Boulevard des Capucmes 

Rotonde du Grand-Hotel PARIS. Se trouve chez tour les parfumeurs et coiffeurs.
Dostać można w K r a k o w i e  u pp. J. Tranczyńskiego i Leona Feintucha; — we L w o ­

wie u p. Mikolascha i w magazynie galanteryjnym p. Strzyżowskiego. (66-14-24)

n a jw ię k sz y  now o zao p a trzo n y  M agazyn  b ro n i
F. J. Demmera w Krakowie

przy głównym Rynku pod l. 51 naprzeciw strażnicy wojskowej,
>oleca Szan. Publiczności szczególnie Broń palną wszelkiego rodzaju, według najnow­

szych systemów, jakoteź wszelkich przyborów do polowania i szermierki; skład główny 
wszelkich nabojów niezawodnych p. Eley Brothers z Londynu; jedyny skład słynnych 
jrzytew szwajcarskich Jaques Lecoultra, Parfumeryj i przyborów toaletowych z pierw­
szorzędnych fabryk zagranicznych. Portmonetki, pudełka Da zapałki, laski, batogi, 
spicruty, harapy; wielki wybór kufrów i wszelkich artykułów do podróży. — Pałasze 
dla PP. oficerów piechoty i konnicy, jakoteż wszelkie przybory do umundurowania.

Ceny umiarkowane stałe, mianowicie: Krucice od 1 złr., Rewolwery cd 6 złr., 
Pojedynki od 7 złr., Dubeltówki od 14 złr., Lefauchówki od 35 złr., Lancastrówki 46 złr.

Broń i brzytwy sprzedaje pod największą gwarancyą, broń przyjmuje w zamian 
i do reparacyi. — Kompletne cenniki na żądanie franco i gratis. (826-8-)

M A T T O M  A  C o .
wył. uprz. zakład mułu mineralnego we Franzensbadzie w Czechach, 

polecają swe jako środek zastępczy do domowego użytku dla słynnych
kąpieli z mnłn mineralnego franzensbadzkiego

powszechnie cenione artykuły:
Sól z m u łu  mineralnego (suchy wyciąg z mułu) do ikąpiel i obmywari;
Ł us z m ułu  mineralnego (płynny wyciąg z mułu) do kąpiel i obmywań;
Muł m ineralny do kąpiel i okładow.

Najskuteczniej działają w użyciu przeciw nledokrewnośei, bladaezce, zoł- 
zoin, gnileowi, dnie, newralglom, szczególniej jednak przeciw kobiecym choro­
bom płciowym.

Obszerne opisy leczeń otrzymać można darmo przez firmę M a t t o n i  C o .  c. i k.

APARATA do wyrabiania SAPOI OAZOWYCH
s. r n  iAl o is

MECHANIKA-KONSTRUKTORA 
B r e w e t  w y n a l ® * k u  §. G. D. G.

2 1 0  BOULEVARD VOLTAIRE W  PARYŻU.
Aparata proste, silnie zbudowane, opatrzone narządami do korkowania i ściągania napoi gazo- 
1  —--- —-— -•—  —•— —  -■ posiadające możliwe zabezpieczenie przeciw eksplozyom,wych do syfonów, zajmujące niewiele miejsca i posiadające mozuwe zaoezpieczen 

ączące w sobie najdogodniejsze warunki ze wszystkich aparatów peryodycznych.

Nr 1 o 25 butelkach wyrabia 300 syfonów dziennie, koszt. 575 fr. 
Nr! 2 o 35 » n 420 - 675 fr.
Nr. 3 o 50 
Nr. 4 o 75

550
703

775 fr. 
975 fr.

CENY SYFONOW:
O silnój t ł o c z n i ......................................... 2 fr. 40 cent.
O małej t ł o c z n i ......................................... 2 fr. 25 cent.
Półsyfony o 10 centimów taniój.
Syfony na żądanie mogą być stemplowane firmą na­

bywcy.

APARATA NIEUSTANNE
wyrabiające od 800 do 6000 syfonów na dzień.

Nr. 0, wyrabiający 800 syfonów na d z ie ń ...................1200 fr.
Nr 1, wyrabiający 1500 butelek, lub 1000 syfonów dzien­

nie, z dwoma narządami do ściągania w syfony . 1500 fr.
Nr. 2, wyrabiający l.r;00 syfonów dziennie, poruszany ręcznie i zapomocą dwóch korb . . 1800 fr.

Taki sam wprawiany w ruch dźwignią, o dwóch bloka,ch, wyrabia dziennie 3000 syfonów 2000 fr.
Nr. 3, wprawiany w ruch dźwignią, wyrabiający dziennie 4000 sytonow....................................... 2500 fr.
Nr. 4, wyrabiający 5000 syfonów dziennie . • • ' ■ •    3000 fr.

Sprowadzać można za pośrednictwem PF- Karola Mikolascha we L w o w i e  i Józefa Trauczyń- 
skiego w K r a k o w i e .  (628-9-9)

U P I Ę L I  KOlIGSDORFF-JiSTEZEll
w Szlązku Pruskim.

Ostatnia stacya kolei Rybnik lub Petrowitz.
Zdrój solankowy pierwszorzędny 

zawierający jod i brom.
Lekarski kierunek objął lekarz kąpielowy:

(990-1-4) ]Dr. Eugeniusz Juliusberg.

p»

u

przy ulicy Floryańskiej w K r a k o w i e  
dostać można świeżej

KRO W IA N K I
styryjskiej i czernichowskiej.

p iw o .)  Konstantp Wiszniewski.

R e a l n o ś ć
pod Nr. 10 w P i a s k a c h  pod Krakowem 
tuż przy Mogilskiej rogatce na prawo, ma­
jąca 7 V2 morga ziemi, budynki, inwentarz 
i zasiewy, jest <lo sprzedania. — 
Bliższa wiadomość na miejscu. (1117-2-2)

Folwark Łany
pod Czchowem nad Dunajcem, obejmujący 
przeszło 40 morgów gruntu, z tych 8 morgów 
lasu i krzaków, z zasiewami i budynkami, 
jest do sprzedania z a  8000 złr., oprócz 
inwentarza. Wiadomość na miejscu, lub w 
Krakowie w Rynku gł. pod 1. 52 na 1. piętrze 
w dziedzińcu. (1119-3-3)
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B A I D A Z E
elebtro-medyczne

wynalezione przez d. Marie, Doktora w Paryżu za­
mieszkałego przy ulicy del’ Arbre-Sec. 44, który o- 
trzymał brevet wynalazku na lat 15, leczy rady­
kalnie wszelkie ruptury i kiły.

Prawdziwe bandaże pojedyncze i podwójne znaj­
dują się w aptece p. J . Trauczyńskiego. (630-11-)

Fabryka mebli 
żelaznych

REICHARD & Co.,
w Wiedniu, III., Marser- 

jfcagae Ir . Ił.
Illustrowane cenniki d a r m o  

i o p ł a t n i e .  (935-5-30)

Telegrafy domowe
i ces. król. wyłącznie uprzywilejowane

K o n d u k to r y
polecają bardzo trwale i starannie wy­

konane z poręczeniem kilkoletniem

LEITNER S STOCKEL
w  W i e d n i u ,  1 .  W a l l f i s c h -

g a s s e  I I .  (983-3-3)

I lllllni I Zbłądziłeś— daj włado* 
 lillUŁU! mość o sobie — niezapo-
minaj, że zostaw iłeś w niepewności o 
o twoim losie tyob, którzy mają twoje 
szczęście na oeln. Pociesz nas — po­
ciesz tw ą dobrą Matkę nwladomieniem.

(1122-3-3) Ł .  D .

H 7  P i » a « i > a « h I a  W ulicy Krakowskićj 
W  K l a C a l i U W l U  blisko kościoła je s t  
dom murowany z snterynami i parterem,
wraz z ogrodem do sprzedania.

Bliższa wiadomość u J. Mol rera  
tamże. (1098-3-3)

W Państwie Dębowiec
pół mili od J a s ł a  — jest 1000 dębów na
sprzedaż — od 20 cali i wyżój, do 10” śre­
dnicy. — Bliższa wiadomość u zarządu pocztą w 
miejscu. (1094-2-3)

DrMed.KarolGoebel
d e n t y s t a

Lekarz specyalny chorób ustnych,  
ordynuje od lOej do 3ej

ulica Franciszkańska 151.
_________________(1149-3-)_______

Die zur Herrschaft C h r z a n ó w  gehórige Pro- 
pination soil auf die Dauer von sechs Jahren ver- 
pachtet werden und wird zu diesem Zweck ein 
Termin in memer Kanzelei hierorts

a m  3 0 .  * l« iu i  a .  c .
abgehalten werden.

Die naheren Bedingungen sind bei mir einzu- 
sehen oder kónnen auch per Post zugesandt werden. 

Chrzanów, 5. Juni 1874.
(1097-2-6) Emanuel Ettwenfeld.

KRYMCi.
H o t e l  S e i f e r t a  w  bliskości Źródła 
i Łazienek położony, z  całym komfor­
tem urządzony na sposób zagraniczny, 
poleoa się Osobom przybywająoym do 
Krynioy. (1125-4-8)
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Zateckłe wysadkl chmielowe
( s z c z e p k i  c h m i e l o w e )  

można sprowadzić od 
Franciszka Srhiiffla w Zalrru (gau) 

w Czechach.
O robotników chmi łarzy wyćwiczonych 

według mego długoletniego doświadczenia 
mogę się wystarać. Zakładanie większych 
chmie!arń, roboty przedwstępne, położenie 
itd. itd. przyjmuję na siebie osobiście po po­
przednim piśmiennym kontrakcie. (641-27-30

O D E Z W A .
Mam zaszczyt donieść Szan. Panom Obywatelom posiadającym gorzelnie, 

że wyrabiam i urządzam w mej pracowni P a r n i K  do gotowania ziemniaków 
w ten sposób, iż bez poprzedniego rozcierania ich na dotychczasowych młyn­
kach, ugotowana i roztarta masa już po kilkunastu minutach parzenia bezpo­
średnio do zacierowej kadzi wpływa i temsamem sławny parnik Hollefreunda 
v a c u u m  zwany z tą  wielką korzyścią zupełnie zastępuje, że gdy niema ża- 
dnćj skombinowanej maszyneryi i raptownemu psuciu nie podlega, obsługi ruty­
nowanego a zbyt drogiego maszynisty nie potrzebuje, tylko jedynie zwykłego 
gorzelnianego parobka, który dotychczas nad zwykłym parnikiem czuwał.

Oprócz tego zachodzi między temi dwoma jedną i tę samą służbę czynią- 
cemi maszynami ta wielka różnica, że gdy v a c u u m  Hollefreunda urządzone 
na 20 korcy ziemniaków 8— 9000 złr. kosztuje, to ta przezemnie wyrabiana 
pojedyncza maszyna tśj samśj objętości, nawet dziewiątej części kapitału nie 
wymaga, a przytem rąk roboczych wielce oszczędza i maszynistę zbędnym czyni.

Za wykonanie wedle podanej wskazówki wszelkie daję poręczenie i upra­
szam, gdyby kto z Szan. Panów Obywateli życzył sobie podobny parnik w swój 
gorzelni umieścić, aby raczył przy zamówieniu o tem łaskawie mnie wcześnie 
uwiadomić, żebym mógł się natychmiast wyrobem zająć, nie będąc naglonym.

Nadmienić i to jeszcze muszę, że co się do tej pory na polu ulepszeń go­
rzelnianych maszyn zdziałało, to bez zaprzeczenia ta  moja pojedyncza maszyna 
na uwzględnienie zasługuje, albowiem nietylko że jest najlepszą i najprakty­
czniejszą, ale też co najważniejsze w cenie najprzystępniejszą.

Dodaję prócz tego, że wyrabiam parniki nietylko dla gorzelń, ale także 
dla gospodarstw lub folwarków, gdzie gorzelni niema, do parowania ziemnia­
ków dla bydła; tym sposobem oszczędza się i na ludziach i na ziemniakach, 
których nie potrzeba gnieść.

Opawa w Szlązku austryackim dnia 12 Maja 1874 r.

P i o t r  S z u m l a f e o w s h i ,  fabrykant wyrobów kruszcowych.

W G *  U z n a n i e .  1 B K
Poświadczam niniejszem, że W. Piotr SzumlakowsJci właściciel fabryki 

w O p a w i e  przez Czas dwóch ostatnich lat w dobrach Łańcuckich ustawił dwa 
kompletne aparata gorzelniane — jeden kolumnowy do pędzenia okowity z 75 
korcy ziemniaków wraz z rektyfikacyą spirytusu, z którego otrzymuje się oko­
wita na 88 do 90°/o Tri., spirytus zaś bez najmniejszego odoru na 94 do 96°/0 
Tri. —  drugi aparat zupełnie pojedynczy systemu Rościszewskiego do zaciera­
nia 30 korcy kartofli dziennie.

Tudzież ustawił nam ten sam W. Szumlakowski przeszłćj jesieni nową 
wielką gorzelnię w dobrach Satanowskich w Rosyi położonych, pod moją wie­
dzą zostających, a do JO. Księcia Romana Eustachego Sanguszki należących.

Z dostarczonych aparatów jesteśmy po zrobionych dokładnych próbach 
najzupełniej zadowolnieni —  robota piękna, gładka i trwała —  ceny umiarko­
wane, a stosunek z tym fabrykantem nie pozostawia nic do życzenia.

Zamek Łańcucki dnia 23 Stycznia 1874 r.
(1069-3-3) Pełnomocnik jeneraluy J . M ichalski w. r.

Czcionkami Drukarni Leona Paszkowskiego. Odpowiedzialny rządca Drukami Józef Lakociński.


